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Zjazd Związku Ludowo-Narodowego 
w Poznaniu.

Ma zjeździć w ojew ództw a zachodniego zw iązku  
L udow o-N arodow ego w Poznaniu, k tó ry  m iał p rze­
bieg im ponujący, w ygłosili referaty poseł Dr Marian 
Seyda, Dr. S tan isław  ( ifąbiński i Dr. Stanisław  
U ra liski.

Dr. Seyda móv\ ił o tern, jak dotyclłczas Polska 
rządzono pod w zględem  politycznym . M ów ca s tw ie r­
dzi}, że \v chwili pow rotu  sw ego na a renę  dziejów 
jako państw o, Polska znalazła się w obec czterech  
p raw d h istorycznych. P ie rw sza  z nich ostrzegała, że 
najgroźniejszym  w rogiem  Polski by ły  i są  Niemcy, 
które  konsekw entnie dąży ły  do w ytępienia żyw iołu 
polskiego nad górny O drą, doiną W isłą i nad W artą, 
by potem  załatw iensię z reszta.

Druga p raw da m ów iia o tein, że potęgę Niemiec 
złam ały państw a sprzym ierzone, a Klęska icli dopiero 
siała się podw aliną niepodległości Polski.

Podczas wojny św iatow ej Polska rac poszła na 
lep obiecanek niem ieckich i ogól narodu ośw iadczając 
się ca łą  duszą za koalicją przceiw -niem iecką, zdobył 
niepodległość, j  o p raw da trzecia.

A czw artą  iest fakt, że Kom itet N arodow y w  P a ­
ry żu  umiał w ybić kapita ł ze stanow iska  społeczeń­
s tw a  polskiego w obec okupantów  i przekonać pań­
stw a sprzymierzone-, iż bez pań stw a pińskiego nie 
będzie rów now agi politycznej w  Luropic. Kom itet 
N arodow y rzucił ponadto na szalę argum ent , k rw i 
polskiej i p rzez utw orzenie armii polskiej w e Francji 
u to row ał Polsce, jako państw  u, drogę na konferencję 
pokojow ą.

Polityka polska pow inna była cz te iy  te praw dy 
uw ażać za nieom ylny d rogow skaz; stało  się jednak 
iuaezei. Czynniki, k tóre  pochw yciły rządy  Polski i 
dotychczas ich z rąk  nie w ypuściły , nie rozum iały i 
nie rozum ieją doniosłości n iebezpieczeństw a niem iec­
kiego i czynią w szystko, ażeby  tv lko  do s te ru  nie 
dostali s ię  ci, k tó rzy  od p ierw szych  chwil by tu  nie­
podległego zw racają uw agę społeczeństw a na fron t 
zachodni. Je s t to dziełem  całego system u konspira­
cyjnej ooiityki lewicowo-belw ederskiej, k tó re j m oto­
rem  jest Józef Piłsudski.

' P rzed  woiuą s tron ic iw a  lew icy ignorow ały  naszą 
dzielnicę. Podczas w ojny staw iały  krzyż nad tą  zie­
mią, a gdyr w brew  ich rachubom  W ielkopolska i Po­
m orze znalaz ły  się w  granicach Polski, lew icow cy 
nas. uw ażali ziemie te  za  p rezen t n iew ygodny, k tó ry  
popsuć m oże stosunek  do Niemiec. Oceniają to  Niem­
cy, m ówiąc, że od Poznania, k tó ry  nie m a dla nich 
ucha, m uszą apelow ać zaw sze  do B elw ederu, k tó ry  
ich rozumie. O tw arcie  ośw iadczył „P osener Tage- 
b la tt" , że ty lko lew ica ma zrozum ienie dla in teresów  
N iem ców  w  Polsce. Miie są  N iem cy w idziani u góry , 
a .głosy Niemców' ? żydów  rozstrzygają  o naszych  
sp raw ach  najw ażniejszych w  Sejmie. G dy sp raw a  
G órnego Ś ląska w ażyła się, nie tajono w sferach  
lewicow o-belw ederskich, że nie w ierzy  się tam . b y  
decyzja sprzym ierzonych  zapew niła nam bodaj sk ra ­
wek' tej ziemi. N apróżno posłow ie narodow i w  ko­
misji sp raw  zagranicznych w zyw hli rząd, ażeby  
p rzeszed ł do ofenzyw y na terenie m iędzynarodow ym .
1 g d yby  lud górnośląski nie rzucił sw ej krw i, nie od­
zyskalibyśm y G órnego Śląska.

1 'w orząc Polskę, należało  rozum ieć, że należy 
tw o rzy ć  ią jako państw o zw arte , skute silna obręczą 
Państw ow ą, by lada podm uch z zew nątrz  jej nie oba­
lił. N ależało odebrać Rosii w szystko , co ciążyło do 
Polski, nie sięgając, po to, czegoby Polska straw ić  nie 
mogła.

Musimy mieć spokój od w schodu, b y  g łów ną 
uw agę sk ierow ać na zachód. Po lska  polityka pań­
stw o w a poszła n ieste ty  drogam i w ręcz  odw rotnem i. 
Polskę jako taką  chciano ogran iczyć Bugiem  i u tw o­
rzy ć  po za nim luźnie, w ęzłam i federacyjnem i złączo­
ne z Polską" państew ka ukraińskie, białoruskie, litew ­
skie. K onsekw encją tego obłędu federacyjnego  była 
n ieszczęsna w ypraw a na Kiiów, k tó ra  naraziła  nas na 
najazd, zru jnow ała m arkę polską, zdysk redy tow ała  
nas w obec zagranicy. Tego sam ego obłędu na­
stępstw em  by ły  te  błędy okropne, k tó r e ' popełniono

w spraw ie Ziemi WilensKiej i W schodniej MałopolsKi. 
W szak w  Komitecie N arodow ym  w  P a ry żu  w ysłan ­
nik Naczelnika P ań stw a, Dr. Dłuski, żądał zapro to ­
kołow ania, że jest przeciw ny przy łączeniu  całej Mało 
polski W schodniej do Polski Dopiero ludność te; zie­
mi chw yciw szy  za bron, zdołała odw rócić niebezpie­
czeństw o, a  zd row a opinja narodow a oparła  się za­
kusom autonom ii tery toria lnej dla Ziemi W ileńskiej, 
k tóra  dziś iest już częścią in tegralną R zeczypospo­
litej; ta  sam a opinia sprzeciw iła się autonom ji te ry to - 

i rjaliiej dla Małopolski W scnodrncj i p ro jek t p rzed ­
łożony Sejm owi, mimo błędów , zbliża się do tego, 

I czego żąda Związek L udow o-N arodow y, tj. do sam o­
rządu  w ojew ódzkiego, rozszerzonego w  dziedzinie 
kulturalnej.

Polityka w ojskow a i zagraniczna rządów  do­
tychczasow ych zbyt w iele kosztow ała  Po lskę  mienia 
i krw i. B y ły  pieniądze na aw an tu ry  petlurow skie, lecz 
nie było na najniezbędniejsze potrzeby państw ow e. 
Skąpiono na w ynag iodzen ie  dla urzędników , dlatego 
chrom a w ciąż adm inistracja.

Poiityka lcw icow o-belw ederska, opicraiac się o 
stronn ic tw a klasow e, “ rozbijała spójnię narodow ą, 
siała nienaw iść Kki^ową, jak g d y b y  w  rrlyśl zasady 
„divide e t im p e re '.

Uwieńczeniem  tego system u  jest narzucanie 
z g ó ry  bezpraw ia, łam anie konstytucji, ctzego byliśm y 
św iadkam i podczas ostatn iego d ługo trw ałego  p rze ­
silenia. Za system  tej polityki płaci cały naród  m ie­
niem i ciężką troską o przyszłość państw a  naszego. 
O statn ie przesilenie wiele, aż  nazny t w iele złego 
zrządziło  państw u naszem u.

W ybory , k tóre  się zbliżają, będą w ielką s tan o w ­
czą ro zp raw ą  z ^ a ły m  tym  system em  Icw icow o- 
belw edersk im  i k tó ry  jest jego p rzedstaw i­
cielem.

Dr. (babiński mówił na tem at, „jak Polską rz ą ­
dzono pod w zględem  gospodarczym 11. M ów ca zaczął 
od scharak teryzow an ia  Polski pod w zględem  w a ru n ­
ków  gospodarczych, k tóre  są  iak najpom yślniejsze. 
Poszczególne dzielnice państw a naszego uzupełniają 
się nadziwyczaj harm onijnie.

B rak  Polsce praw id łow ych  granic, co utrudnia 
obronę ich n ietylko m ilitarną, ale i gospodarczą. P ó ł­
nocne granice, zb y t połam ane, w ym agają sp rosto ­
w ania. O m orze opiera się nasze  państw o  linją zbyt 
w ąską. G dańsk pow inienby być m iastem  polskiem, 
obecnie jest ciągłą naszą tro ską  pod w zględem  gospo­
darczym . P ołam ana Buja gran icy  od P ru s  W schod­
nich utrudnia obronę od p rzem ytn ictw a. To w adliw e 
ukształtow anie  g ran ic  jest w ina polityki tych  czyn- 
uiKów, w  k tó rych  ręku spoczyw a do tychczas s te r 
rządów  dolski. Nie w ątpiliśm y ongi, że postu laty  
Komitetu N arodow ego yr  P a ry żu  spotkają się z  opo­
zycją  p ań stw  obcych, w brew  w szelkim  p rzypuszcze­
niom w e w łasnem  społeczeństw ie znaleźliśm y nie­
chętnych. W  wiedeńskim  Kole Polskiem  po znanej 
dęklai icji m ajowei ośw iadczył D aszyński, że me 
idzie o to, ażeby  G dańsk należał politycznie do Pol­
ski. Nic dziw nego, ze  poglądy takie znalazły chętne 
ucho za granicą.

Z ałam aną granicę m am y też na G órnym  Śląsku. 
Dążeniem  naszem  musi być  w yprostow anie naszei 
linji granicznej na  zachodzie, czego w ym agają  w zg lę­
dy  m etylko stra teg iczne, lecz i gospodarcze

Naogól m am y w szelkie w arunki do św ietnego 
rozw oiu. Jeśli mimo tych  w arunków  nie w idzim y 
rozkw itu, jeśli sze rzy  się niezadow olenie, nie jest to  
tylko następstw em  w ojny. P rzy czy n ą  najw ażniejsza 
jest to, że niem a dotychczas w  państw ie naszem  
gospodarza. K ierow nicy państw a, zam iast być m oto­
rem  rozw oju gospodarczego, są  ham ulcem . Od sa ­
mego początku na czele stoi człow iek, k tó ry  uw aża 
się za  w ielkiego w odza, lecz nie rozum ie, że by t pań­
s tw a  opiera się na rozw oju gospodarczym . G dy p rzy ­
był do Polski, zaprosi} przedstaw icieli w szystk ich  
stronnictw , ażeby  zapy tać  ich, iakie są  rząd y  P olsce 
potrzebne. M ów ca odpow iedział, że rządy  pow inny 
być bezparty jne, że  należy  pow ołać do rządu  przed-

| stav  icieii w szystkich strunnictw  ażeby  w yzyskać 
w szystk ie  siły' narodu dla dźw ignięcia pań stw a  pod 
w zględem  gospodarczym . Lecz Naczelnik P ań s tw a  
odtiow iedzial na  to, że nie wie, kto m a w iększość, 
czy  socjaliści, czy s t r o n n ic tw a  na innym  sto jące 
gruncie. O dpow iedziano na to, że poniew aż nie w ia­
domo, k tóre stronn ic tw a m ają w iększość, naieży 
pow ołać przedstaw icieli w szystk ich  obozów . Nie 
w iem , k to  m a w iększość — odpow iedział znow u Na­
czelnik P ań stw a  i pow otat do s te ru  Daszyńskiego, 
k tó ry  w  Lublinie ogłosił by ł rząd  samozwańczy". Gdy 
społeczeństw o zareagow ało  przeciw  tym  rządom , 
Naczemik P ań stw a  pow ierzy ł rząd y  re p re z en ta n to w i, 
tego sam ego obozu. M oraczew skiem u. W ów czas to 
zrodził się p ierw szy p rogram  polityczny a  zarazem  
gospodarczy . A by ł to p rogram  socjalistyczny. M ora- 
cizewski ogłosił, że jego ciążeniem będzie realizow anie  
zasad  socjal-zmu. Innego program u potem  już nie 
mieliśm y. Naczelnik P aństw a, pow ołując P a d e re w ­
skiego, zastrzeg ł sobie, b y  jak najm niej zmian w p ro ­
w adzał w  składzie m in isterstw  i u rzędów . P odkopa­
no zasadę  w łasności pryw atne], k tó rą  zagw aran to ­
w a ła  w praw dzie konsty tucja, lecz zasady  tej i teraz 
się nie zby t szanuje. W yrazem  tych  błędów  zasadni­
czych jest m arka polska, k tó rą  przejęto  w  spadku po 
Niemcach. N apróżno p rzestrzegali p rzed  Łem p rzed ­
staw iciele obozu narodow ego, M oraczew ski ł jego 
następcy  zam iast tw o rzy ć  skarb  narodow y, poszli 
szlakiem bicia banknotów . D okonała złego w ypi aw a  
na Kijów, w którymi p rzepadły  olbrzym ie zapasy  m a- 
terja łów  w ojennych, k tó ra  w ciągnęła najazd pod 
W arszaw ę.

R ządy M oraczew skiego spraw iły , że do dziś dnia 
urzędnikom  o najlepszych kw alifikacjach fachow ych 
rozkazują dyletanci. G dy m inister M ichalski usiłow ał 
uzdrow ić gospodarkę p rzez  oszczędności i daninę, 
gdy  udało m u się ustalić marKę polsKą, liczył, że dzię­
ki pożyczce zagranicznej uda m u się doprow adzić do 
rów now agi finanse. . Dzisiaj lew ica zarzuca mu, że 
w y d aw ał m iljardy na- stabilizację m arki. I dziś m arka  
polska w  stosunku do dolara spadla tak, że za  dolar 
płaci się do 10.000 m arek, tj. trz y  razy  tyle, ile za  
M ichalskiego. T aki stan  rzeczy  uniem ożliw ia zd ro w ą 
produkcję i handel, na takim  gruncie n iezdrow ym  
pleni się p ask artw o  i lichw a. ?

Podw yżk i p łac nie m ogą dopełnić spadku m arki. 
Groziło ru iną tym  w szystk im , k tó rzy  posiadają kapi­
tał. spadek m arki jest jakim ś okropnym  podatkiem , 
k tóry  społeczeństw o doprow adza do rum y.

G dybyśm y nie mieli przesilenia, m arka polska 
już z rów nałaby  się te raz  z niem iecką. G dy Niem cy 
w inny  F’rancji tylko 120 mii ja rdów  wi złocie, nasz 
dług zagran iczny  w ynosi 280 m iljardów  w  złocic, ti.
J B i  miliarda franków  złotych. M am y w szelkie w a­
runki rozw oju gospodarczego, trzeb a  dążyć nam  ty l­
ko, by  stw orzyć  finanse, k tó reb y  sp rosta ły  zadaniu, 
k tó reby  umożliwiły rozkw it przem ysłu, handlu, ro z ­
w inięcie sieci kolejow ej i kanałow ej i rozw ój n ależy ty  
szkolnictw a. Do tego  trzeb a  nam  u regu luw ank  w a­
luty i skarbu. Takie' rządy , iakie mieliśm y dotychczas, 
dokonać tego nie zdołają.

Prof. Grabski stw ierdził, że ostatnio m am y już 
ustalone granice, lecz mimo to nie m ożem y jeszcze 
zasypiać spokojnie. Sąsiedzi nasi nie p rzesian ą  czy ­
hać na chwilę nasze; słabosci. Nie pogodzili się i nie 
Pogodzą Niemcy, z u tra tą  daw niejszych sw ych  pro- 
w incyj, sąsiad nasz w schodni, acz osłab iony  dziś, 
w iąże się p rzeciw ko  nam  z Niemcami trak ta tem  w 
Rapallo. M usim y iść do wyborowi pod  hasłem  u tw o ­
rzenia rządu , k tó ry b y  w zm acniał siły  państw ow e 
Polski i w iódł ją  ku potędze. L udow cy  chcą rządu  
takiego, k tó ryby  pracow ał dla chłopa, socjaliści chcą 
rządu, dbającego o in te resy  roootm ków , m ieszczanie 
dla m iast. W śród kłórni, dla kogo m a Sejm  pracow ać, 
oby  się nasz dom nie rozleciał. Cnciejmy, ażeby  do­
b rze  było w Polsce po p rostu , a w ów czas dobrze 
w  niej będzie i chłopu i robotnikow i i w szystkim . 
Trzeba nam  w szystk im  ładu, porządku  i dobrobytu, 
by  nasze siły  gospodarcze, by naszą sam odzielność
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g ospodarczą  ustalić nareszcie. Pótd  naród  w  życiu 
gospoaarezem  zależy  od obcych, póry  nie zdoła obro­
nić się p rzed  w rogiem . • P odczas w ojny żołnierzow i 
na froncie naród d ostarczyć  m usi żyw nośpi, broni i 
amunicji. W  razie w o jny  z Niemcami, nie dostaniem y 
b roni i am unicji z Francii, skazani będziem y na w ła ­
sną produkcję W ięc m usim y pod Względem p rzem y ­
s łu  sp ro stać  Niemcom, a w ów czas dopiero zdołam y 
bronić  skutecznie sw ej niepodległości.

W  P o lsce  dotychczas najw iększem  p rzestępstw em  
by ło  nie lenistw o, lecz p iaca . W ięc  trzeba  nam  rządu, 
k tó ry b y  wpoił przekonanie, że zbrodnią je s t lenistw o.

T rzeba nam  rządu, k tó ry b y  by j w  rękach pol­
skich, k tó ry b y  w spiera! i dopom agał do rozw oju  
przem ysłow i i handlow i polskiemu. M ów ca opowiada- 
jak jadąc w delegacji poicojowej do MińsKa Mazo- 
'WiecKiego, tuż  pfzed b itw ą w arszaw ską, przeie- 
cnaw szy  p**zed fronf na odległości 22 w iorsr od W a r­
szaw y , w idział w  m iastach i m iasteczkach w szystk ie  
dom y żydow skie  p rzyb rane  czerw onem i chorągw ia­
mi. T ro sk ą  rządu  m usi być to, ażeb y  fabryki nasze. 
handel i rzem iosło b y ły  w rękach  polskich, b y  nie 
b y ły  w  rękach  w rogów  naszych, stro jąc sw e  dom y 
w  chorągw ie o barw ach  naszych  w rogów .

R ozw ój przem ysłu konieczny je s t dla dobronytu  
w łościan. Bo p rzy b y w a nam  ludności, lecz nie p rz y ­
b y w a  ziemi. P rzed  w ojną % miljona m ałorolnych 
szukało  co ioku  p racy  i chleba za  granicą, tucząc 
sw y m  potem  w rogów  naszycn, Niemców. T rzeba  dać

W arszaw a, ( le i .  wł.) 30 Sierpnia. Jak  się dow ia­
duje z  najw iarygodniejszego źródła „Kurier C zęsto- 
chowski*', przy jęcie  p. N aczelnika P a .is tw a  p rzez 
G órnoślązaków  przedstaw iało  się zgoła nie w  ten 
sposób, jak  to ogłoszono w  oficjalnych depeszach.

P odczas pow itania p. N aczelnika P ań s tw a  dały 
się  w  w*elu m iejscow ościach odczuw ać ob jaw y  braku 
zaufam  a ludności górnośląskiej ao  p. Piłsudskiego, 
ó w  b rak  zaufania jest wypływ, em  niepodpisania no­
m inacji K orfantego jta  p rezy d en ta  m inistrów .

W yrazem  tych nastro jów  ludności b y ły  bardzo 
ch a rak te ry s ty czn e  epizody. O to g d y  p. P iłsudski 
opuszczał sw ój wagon w  Lublińcu i innych m iejsco­
w ościach, daw ały  się s ły szeć  bardzo  nieliczne okrzy- 

Y ki na jego cześć, naio im ast rozlegał sie w szędzie

p racę  m asom  tym  w kraju , w przem yśle, b y  nie 
zw iększała się ciasnota  na wsi. W szak  w  P o lsce  80 
ludzi na 100 pracuje  na roli, podczas g d y  w  Niem­
czech 51 na 100 pracuje w przem yśle, a  w  rolniczej 
Danji 60 na 100 pracuje tia roli. U nas stosunek  ten 
nie jest zd row y.

Głód ziemi u nas rozw iązać m iała reform a ro lna  
P rzed  w ojną parcelow ało  się u nas ziem i o w iele 
w ięcej. Chłop d o s 'a ł obiecankę i chow ał sw e oszi-zę- 
aności, za k tó re  w  r. 1919 mógł kupić ziem i sporo  za 
bezcen. Pow iedzieli mu ludow ej : „nie kupuj, m y  ci 
ć am y “. I oszczędności w  m iarę spadku m arki ulotniły 
się jak kam fora. Kto p rzy  o łtarzu  służy, z  o łtarza 
żyje — odpow iada prof. G iabski. P o tw orzono masę 
urzędów  ziemskich, pow ołano arm ję urzędników , 
Którzy utrudniają ty lko  parcelację. M am y na w scho­
dzie m asę ziemi, k re sy  zaludnione słabo, w now o- 
grodzkiem , w ileńskiem  p rzy p ad a  na kim  20—40 m ie­
szkańców . Zadaniem  zdrow ej polityki k ierow ać tam  
osadników , bo co zdobędzie pług polski, tego żadna 
siła nie w ydrze . A tym czasem  w  każdym  pow iecie 
w e w n ą t r z  kraju  zaczęto  w y w łaszczać  ziemię, jak  
gdyby  po to  tylko, ażeb y  osadnicy nie szli na k resy , 
ażeb y  zostali na  mieiscu.

W  ten  sposób system em  rządów  ham uje się ty lko 
zd ro w y  instynkt społeczny  i narodow y, ru jnuje się 
Państw o. M usim y iść do w yborów  pod hasłem  p racy  
dla Polski całej, b y  w y tw o rzy ć  taki rząd, k tó ry b y  
m yślał o tern, co i ile P olsce dać, nie zaś o tem , ile 
od p ań stw a w ziąć dla siebie.

grom ki ok rzyk : „M y chcem y K orfantego11!
Na w ielu dw orcach  z trudem  udaw ało  się skłonić 

ko lejarzy  do ozdobienia bud ju k ó w  stacy jnych . B ar­
dzo w ielu w łaścicieli dom ów  pow strzym ało  się od 
um ieszczenia flag na sw y ch  domach.

G dańsk. (Tel. w ł.) 30 sierpnia. Bo tu tejszej „Dan- 
/ ig e r  Zeitung1’ donosi dziś z W rocław ia jej korespon­
dent śląski, że w edług w iadom ości niem ieckich kół 
politycznych, podróż p. N aczelnika P ań stw a  na G ór­
n y  Ś ląsk podjętą b y ła  z w yraźnym  celem  pozyskania 
w śród b. now stańców  i ludności górnośląskiej zw o­
lenników  dla polityki p. P iłsudskiego i jego bloku le­
w icow ego, gdyż  w łaśnie G órny Ś ląsk  by ł dotych­
czas terenem  w najw yższym  stopniu n ienadającym  się 
do ow ładnięcia ow em u kierunkow i politycznem u

Przed wyborami-
Warszawa, (Teł. w ł.) 30 sierpnia. P rezy d en t No­

w ak by ł dziś u p. Naczelnika P ań stw a  i odbył z nim 
konferencję w  spraw ie  aprow izacji G órnego Śląska, 
następnie zas konferow ał z p. N arutow iczem  w sp ra ­
w ach  polityk ogólnej.

O stateczne ustalenie term inu zw łaszcza jesiennej 
sesji sejm ow ej nastąpi ju tio  po porozum ieniu się p. 
N aczelnika P ań stw a  z  P. M arszałkiem .

Ju tro  w ieczorem  w yjeżdża p. M arszałek do W iei 
kopolski na tygodn iow y w ypaczynek .

W arszawa. (PAT) „K urjer P o ran n y 11 poaaje, że 
episkopat polski w ystosow ał do w iernych  list paster 
ski, w  k tó rym  nawołuje do spełnienia obow iązków  
obyw atelskich p rzy  w yborach. L ist zatznacza, że nie 
spełnienie obow iązku w yborczego  m oże narazić  oj­
czyznę na szkody. Do listu dołączone jes+ osobne pi­
smo do proboszczów , w zyw ające, ab y  w  kościele 
w strzym ali się od tłum aczeń do tyczących  w yborów .

W arszaw a. (PAT) „K urjer Polski11 donosi, że d. 
25. bm. odbyło się posiedzenie C entralnej R ady  ży ­
dowskiej partji ludowej. O m aw iano szczegółow o sy ­
tuację w y tw orzoną  w  bloku m niejszości narodo- 
w yhc w zw iązku ze stanow iskiem  zajętem  prziez o r­
todoksów  1 sjonistów  w obec partji ludow ej. W y zn a­
czono linję tak tyczną  i politcyznn partji ludow ej w o ­
bec w yborów .

POSTULATY URZĘDNIKÓW POCZTOWYCH.

W arszaw a (PAT) „K urjer P o ran n y 11 donosi: 
W czoraj odbył się tu w iec pracow ników  pocztow ych 
te le g ra f  c.ztiych i telefonicznych, w  którym  w zięli u- 
dziaf delegaci z innych dzielnic Polski. O braaow ano  
nad sp raw ą polepszenia by tu  p racow ników  poczto­
w ych, telegraficznych i telefonicznych.

W iec uchwalił następującą rezolucję: Ze w zględu 
na panującą nędzę w śród  pracow ników  pocztow ych 
telegraficznych i telefonicznych, w iec  dom aga się od 
rządu : 1. W y p ła ty  jednorazow ego zasiłku na zakupy  
zim ow e w  w ysokośc i: dla sam oistnych 150.000 inlcp.. 
dla pracow ników  z m ałą rodziną 20C.OOC m kp„ śred ­
nią rodzina 250.000 mkp.. z aużą  rodziną. 300.000 mkp. 
2. S kasow ania pasów  drożyźnianych. 3. C ałkow itej 
zap ła ty  w pisu  szkolnego za dzieci pracow ników . 4. 
Pnzy uregulow aniu poborów  jako minimum p łacy  
110.000 mkp. dla w yższej kategorji, a dla pracow ni­
ków  niższych 85.000 mkp. z dodatkiem  25 000 m kp 
na każdą grupę rodzinną. O ileby te  żądania nie b y ­
ły  spełnione w iec postanaw ia  rozpoczęcie s tra jk u  w  
dniu 6. w rześn ia  b. o godzinie 11 rano.

P rzedstaw icie l ko lejarzy  i Z. Z. P . ośw iadczył, 
że kolejarze rozpoczną rów nież podobną akcję i po 
p rą  staran ij pocztow ców , te legrafistów  i teiefunisiów .

SJONIŚCI I ORTODOKSI.

a rs  za w  a. (a  W.) „R zeczpospolita11 donosi, iż
z okazji w ielkiej u roczystości z pow odu za łatw ien ia  
m andatu palestyńskiego p rzez  Ligę N arodów , w a r ­
szaw skiej gm inie żydow skiej p rzeznaczono 2 m iliony 
m arek na rzecz sjonistycznego skarbu  narodow ego  
zw. „Fundusz N arodow y11 P rzeciw ko  tem u w ystąp ił 
ostro  orgar. o rtodoksów  „ Ju d 11, k tó ry  Disze: „Nie po­
m ogły  w y w o d y  p rezesa  gm iny R undsteina, że w  ka­
sie niem a w ogóle pieniędzy. W niosek przeszedł. 
Niech będzie tym czasem  na papierze, co do pienię­
dzy, to już później sobie poradzą. O tw iera  się ty lko 
kw estja, czy  zydzi w  W arszaw ie  są  już tak  dalece 
bez opieid, że n iek tórzy  członkow ie zarządu  gm iny 
m ogą opodatkow yw ać ludność ży d o w sk ą  w edle sw e ­
go uznania, nie będąc upoważnieni/ do w y d aw an ia  
pieniędzy instytucji sjon istycznej'1.

W arszawa. (PAT) „Kurjei P o lsk i11 dow iaduje się, 
że dnia 1. w rześn ia  w yjeżdża  z E elgradu  do Polski 
w ycieczka  dziennikarzy jugosłow iańskicn. W ycie­
czka przybędzie  do W arszaw y  dnia 3. w rzśn ia  i zw ie  
dzi cen tra  kulturalne i przem ysłow e Polski.

W arszawa. (AW.) Zapow iadane k ilkakrotnie roz­
poczęcie pertrak tacy j polsko-jugosłow iańskich uległy  
ponow nej zw łoce z pow odu nie p rzybycia  do W ar­
szaw y  przedstaw iciela jugosłow iańskiego, p. Janko- 
vicza. D elegacja jugosłow iańska p rzyby ła  w  tych  
dniach do PolsKi, lecz p ertrak tac je  w spraw ie pod- 
p isa ria  uKladu handlow ego rozpoczną sie dopiero po 
zw iedzeniu T argów  W schodnich tj. po 15 bm.

EKS-CESARZ WILHELM ŻENI SIE-

W arszaw a. (Tel. w ł.) 30 sierpnia. W edług  depesz 
londyńskich, eks cesarz  W ilhelm, k tó ry  m ieszka obe­
cnie sam otnie w  jednym  z holenderskich  zam ków , 
ma zam iar ożenić się po ra z  drugi. „T im es11 podaje 
że chodzi tu  o pew ną w dow ę, Niemkę, pochodząca 
ze  znakom itego rodu a rystok ra tycznego . W dow a ta  
posiada już troie dzieci i n iedaw no złożyła W ilnel- 
m ow i w izy tę  w  jego zam ku. Ślub eks-cesarza  odbę­
dzie się  praw dopodobnie jeszcze w  roku  bieżącym  
w  zimie.

ODZNACZENIF RED. SADZEW1CZA.

W arszaw a. (Tel. wł.) 30. sierpnia. N aczelny re- 
daK to' w arszaw skiej „G az P orannej11 Antoni Sadze- 
w ioz o trzy m ał górnośląską odznakę honorow ą. Do 
odznaki dołączony jest dyplom , k tó rego  treść  opie­
w a: „T ow arzyszow i p racy  p. A ntoniem u Sadzew i- 
czow i za dzielną i w ierną służbę ojczyźnie, ku p a ­
mięci p rzeb jhych  znojów  około połączenia p rasta re j 
ziem icy górnośląskiej z N ajjaśniejszą Rzeczpospolitą 
P o lską odznakę honorow ą nadaję. Dan w  Bytom iu. 
G órny Łiąsk. Dnia 3. m aja 1921 r. L. 1397. Kom isarz 
rządu  polskiego W ojciech K orfanty11.

CHOROBA GEN. IWASZKIEWICZA.

W arszawa. (Tel. wł.) 30. sierpnia. Gen. 'W asz­
k iew icz nadal nie opuszcza łóżka. S tan  zdrow ia  bo­
h a te ra  budzi pow ażne obaw y. Z arów no dow ództw o, 
jak i lekarze szpitala ujazdow skiego sta ra ją  się 
w szelkicm i sposobam i p rzy jść  z pom ocą chorem u. 
Krótki przeciąg  czasu nie pozw ala naraz ie  w ydaw ać 
sądu  o w ynikach now ej m etody, zastosow anej w "le  
czeniu G enerała, lekarze jednakże spodziew ają się, 
że p rzyb ierze  ono pew ną popraw ę.

POWÓDŹ BANKNOTÓW.

Warszawa. (Teł. wł.) 30 sierpnia. W edług  poda­
nych  ostatn io  przez P . K. K. P . w iadom ości doniesień, 
uj'awm a się obecnie, że ilość w ypuszczonych banK- 
notów  dochodzi do 351 rruljonów m arek . U praw nień 
form alnych  do tego rodzaju postępow ania rząd  nie 
posiada. P ostępow anie  to  nie m oże —  rzecz, pew na— 
w yw ołać  zaufania do polityki rządow ej.

LIKWIDACJA MAJATKOW NIEMIECKICH.

W arszaw a. (Tel. w ł.) 30. sierpnia. U chw ałą ko­
misji likwidacyjnej w  W arszaw ie  zarządzona została 
likw idacja m ajątku niem ieckiej firm y Kalle i Ska — 
U brich nad Renem, k tó ra  miała fabrykę sw ą  w W ar 
sza  w ie, a  sk ład  w  Lodzi. T ą  sam ą uchw alą za rzą ­
dzona zosta ła  likwidacja m ajątku T ow . akc. Oren- 
stein i Koppel w  Berlinie, k tóre m iało fabrykę taboru 
dla kolejek do jazdow ych w  W arszaw ie.

W arszaw a. (PAT.) „G azeta W arszaw sk a11 poda­
je :  Kierownik poselstw a sow ieckiego w  W arszaw ie, 
p. O boleaskij, w yjechał do M oskw y . Z astępuje go 
rad ca  tegoż poselstw a, p. Lorenc.

MIANOWANIA _W URZĘDACH CENTRAL­
NY CH.

W arszawa. (PAT) „Kurjer P o ran n y 11 donosi: Na­
czelnik P ań s tw a  m ianow ał p rezesa  sądu obw odow e­
go Saw ickiego p rezesem  N ajw yższego T rybunału  są­
dow ego.

W arszawa. (PAT) „Kurjer P o ran n y 11 podaje: Na 
m ocy decj zji R ady M inistrów  p rezyden t m inistrów  
p rzedstaw ił dy rek to ra  departam entu  p. Studzińskiego 
do nominacji na podsek re ta rza stanu. Naczelnik P a ń ­
stw a  nom inację podpisał.

W arszaw a. (PAT) „K urjer P olsk i11 podaje: Na­
czelnik P ań stw a  m ianow ał dr. A ndrzeja W ojciecha 
T retiaka, nrof. nadzw yczajnym  filclogj angielskiej 
n a ' un iw ersy tecie  w arszaw skim

ORGANIZACJA KOMUNISTYCZNA W W AR­
SZAWIE.

W arszawa. (Tel. wł.) 30. sierpnia. Jak  już w czo ­
raj donosiliśm y, policja państw ow a w y k ry ła  tam ą 
organizację kom unistyazną w  W arszaw ie . Na ślad 
organizacji trafiono w  następujący  sposób:

Jednego z  agitatorów*' bolszewickich, pozostają­
cego w  więzieniu, odw iedziali liczni k rew ni. P rz y ­
padkow o dow iedziano się, że uw ięziony ag ita to r po­
dał fa łszyw e nazw isko i od tąd  poczęto  pilnie śledzić 
jego i krew nych . S tw ierdzono, że uw ięziony k iero ­
wa! z za krat całą akcja. Siedzenie jego krew nych  i 
badanie tajnych znaków  k redą  na różnych domach, 
doprow adziło  nareszcie  do odnalezienia gniazda szu­
kanej organizacji. M ieściło się ono przy ul. T w aid e j 
w dobrze uk ry ty m  składzie, do którego w chodziło 
się p rzez puste m ieszkanie. Policja zasta ła  całe to ­
w arzy s tw o  przy  p racy . Komuniści rozdzielali w ła ­
śnie cale paki odezw  i b roszur agitacyjnych, celem 
rozesłania ich na prow incję. C ała ta  „bibuła11 w padła 
w  ręce policji. W  zw iązku z tą  aferą  dokonano dziś 

| dalszych a resz to w ań  w  całem mieście.

O REWINDYKACJE ZABYTKÓW

W arszawa. (AW.) 1 w rześnia p rzy b y w a  do W ar- 
i sizawy m inister Antoni O lszew ski, prezes polskiej de­

legacji reew akuacy jnej i specjalnej w  M oskw ie, w  
! sp raw ach  zw iązanych  z reew akuacią  archiw ów . 

W  nadchodzący  w to rek  w yjedzie z W arszaw y  do 
M oskw y grupa ekspertów , k tó ra  m a zasilić m ięszaną 

1 kom isję reew akuacy jną . W  danym  w ypadku  chodzi 
sDecjalnie o rew indykację  arch iw ów  i bibljotek pol­
skich. Pom iędzy  ekspertam i znajdują się profesorow ie 

I Handelm ann, Siemieiiski, P taszy ck i i Bernacki.

Urzędowa fantazja i rzeczywistość



„SŁOWO POLSKIE" nr. 19/ z d. 1. września 1922.

K ino LEW . Dziś w czwartek, dnia 31 b. m. senzacyjny dramat w 6 aktach
P n  T JJ W7  #HT ~%T r i l  TBlJ W dT* Zawody na nartach biegi i skok,

f i w  S jL  m  J  j l T J Ł  M  J L  i w  M  V  JR . na tle przepięknych gór alpej.

Rosja przeciwna nowym awanturom wojennym.
W iedeń. (Tel. wł.) „N. W r. Journal" donosi via 

Stokholm : Na ostatniej konferencji kom unistycznej w  
M oskwie doszło pod koniec obrad  do burzliw ych 
scen Radek zagaił zebranie p ropozycją  chw ycenia 
się w szelkich m ożliw ych śiodków , by  przekonać inne 
m ocarstw a, że Rosja jest niebezpiecznym  p rzeciw ­
nikiem. Szczególnie Polsce musi się dać lekcję.

P ro jek t R adka nie znalazł jednak nigdzie popar­
cia, a wielu m ów ców  zw róciło uw agę, ż.e należy de­
batow ać n ać  odm idow ą Rosji, a nie nad now ym i w oj­
skow ym i aw anturam i. Inni w yrazili przekonanie, że 
dotychczasow i k ierow nicy  kom unistyczni całkow icie 
zaw iedli i zażądali ich ustąpienia, o ile nie potrafią

pośw ięcić w szystk ich  sil gospudarczej odbudowie 
kraju.

T rocki nadzw yczaj w zburzony k rzyczał tym cza­
sem, że należy zam knąć usta tym , k tó rzy  k ry tykują  
rząd. Zebrani jednak nie dali w ypow iedzieć się T roc­
kiemu. p rzeryw ając  m u ustaw icznie gw ałtow nym i o- 
krzykam i. Kiedy pó>niej T rocki ponow nie ośw iad­
czył, że należy chw ycić się drastycznych  środków , 
by  zgnieść opozycję, pow sta ł znów  niesłychany  tu ­
mult, tak, że nie był on w stanie kontynuow ać sw e­
go przem ów ienia. P rzew odn iczący  zm uszony by ł 
zam knąć uosiedzenie i ośw iadczyć, że konferencja 
ukończona.

Przed decyzja komisji odszkodowań.
P ary ż . (PAT) H avas. Komisja odszkodow ań zba­

da dziś w ieczorem  propozycje  niemieckie. D ecyzja 
zapadnie praw dopodobnie ania 31. bm. Zgoda Nie­
miec na udzielenie gw arancji, k tórych dom aga się
F rancja, usunęłaby w szelkie trudności. W  razie  od­
mow y ze s trony  Niemiec, jedynem  rozw iązaniem  zgo 
dnem z trak ta tem  bpłoby odm ówienie udzielenia Niem 
com  m oratorium  i stw ierdzenie uchylenia się Nie­
miec od spełnienia przy ję tych  zobow iązań.

T rudno przew idzieć, jaki będzie w ynik  głosow a­
nia. W  razie  udzielenia Niemcom m oratorium  bez 
gw arancji, żądanych p rzez  Francję, F rancja, k tóra 
nie mogłaDy zm ienić stanow iska zajętego w  L ondy­
nie, uzyskałaby  swobodę działania. W obec tegp rząd 
francuski i angielski zgodziły się w  Londynie na za­
ja d ę  kontroli finansów  niemieckich, propozycja B ra t- 
bnrego do tycząca tej kontroli nie w niesie nic now e­
go do sp raw y .

P ary ż . (PAT) W edług doniesień H avasa, od 
w czoraj w ieczorem  panuje w rażenie , że członkow ie 
komisji reparacy jnej spodziew ają się jednobrzm iące­
go. rozstrzygnięcia. Cz-łónkowie komisji reparacyjnej 
są  zgodni co do tego, ze naprężone stosunki w śród 
narodów  sprzym ierzonych  w  obecnej chwili b y ły b y  
tern szkodliw sze, że w  ciągu najbliższych m iesięcy I 
m ają się odbyć szczególnie w ażne narady  w  sp ra ­
wach do tyczących  gospodarczo  - politycznej sytuacji 
Europy.

W iedeń, (PAT) W . B. K. donosi z P a ry ż a : Poin­
ca re  przy jął w czoraj delegata irnacttskiego i przew ód

niczącego komisji reparacyjnej p. DuPois. P osiedze­
nie komisji reparacyjnej w  obecności p rzedstaw icie­
la Niemiec odbędzie się w  środę.

P ary ż . (PAT) rdavas. Komisja reparaey jna  w y ­
słuchała dziś w y w odów  niem ieckiego siekretarza s ta ­
nu Schroedera. Jak  donosi „Tem ps" Schroeder posta­
wił dwie propozycje. W edług p ierw szej miałby być 
u tw orzony  depozyt w m arkach z ło ty ch  jako gw aran ­
cja dotrzym ania dostaw  drzew a i w ęg la  dla Francji, 
w edług drugiej propozycji miailby być  z a w a rty  kon­
trak t, na mocy którego niem ieccy dostaw cy  byliby 
zobow iązani do dotrzym ania w arunków  dostaw y.

W iedeń. (PAT.) Z Pai-yża donoszą: „M atin" za­
uw aża, że widoki jednom yślnej decyzji komisji rep a ­
racyjnej są  bardzo  małe. R andbury  w  rozm ow ie 
z przedstaw icielem  tego pism a ośw iadczył, że nie b ę ­
dzie głosow ać ani za odrzuceniem  m oratorium , ani za 
m oratorium  z gw arancjam i, proponow anym i p rzez  
P o in care‘go. Jego  zdaniem , Niemcom należałoby zo­
staw ić conaimniei 18 m iesięcy czasu. „M atin“ podaje 
dalej, że przew odniczący komisji, Dubois, b y ł p r zy- 
ję ty  przez Pt>incare‘go, k tó ry  m u przypom niał, iż w y ­
pow iedział się przeciw ko przyznaniu  m oiatorjum  bez 
p rak tycznych  gw arancyj.

P a ry ż . (PAT.) (Tel. Comp.) „N ew  Y ork H erald1* 
donosi, że now e propozycje rządu niem ieckiego zo­
sta ły  w ręczone dziś w  nocy  komisji reparacy jnej w  
formie rnem orjału.

Lloyd Gęorgę ^rozi rozbiciem eptenty.
Londyn. (AW.) L ondyński korespondent „New 

Y ork H eralda" donosi, że L. G eorge jest zdecydow a 
ny  w razie gdybyr F rancia zainicjow ała akcję na 
w łasną rękę, ogłosić form alne w ystąpienie Anglji z 
Ententy. ‘ Anglia zasto sow ałaby  w ted y  tą  sam ą zasa 
dę, której się trzym a A m eryka w  stosunku do Eu­
ropy.

P a ry ż . (PAT) H avas. Z Londynu donoszą, że L. 
G eorge konferow ać będzie jurro z gubernatorem  Co- j 
xem , a następnie z pułkownikiem Housem .

Leafietd. (PAT.) (Radio.) B randbury  ośw iadczy! 
przedstaw icielow i „T im esa" w  spraw ie odszkodow ań, 
co następu je: Dla bezstronnego obserw ato ra , k tó ry
bierze pod uw agę  w szy stk ie  fakty , nie m oże być 
w ątpliw ości, że w  obecnem  położeniu, w  jakiem  znaj­
dują się Niemcy, jedynym  sposobem  dla sp rzym ie­
rzeńców  otrzym ania udszkodow ań iest okazanie rzą ­
dow i niem ieckiem u zaufania i życzliw ości, o raz  dą­
żenie do w y tw orzen ia  w arunków  p rzyw rócen ia  nie­
m ieckiego kredytu .

Zdaniem  B ran d b u ry ‘ego, są  obecnie dw a sposob j 
w yjścia: dać Niemcom czas dla uzdrow ienia stanu
finansow ego, albo zasto sow ać środki przym usowe,. 
Z astosow anie drugiegc sposobu m iałoby ten skutek, 
że usunęłoby w szelką nadzieję o trzym ania  odszkodo­
w ań. D om aganie się zap ła ty  odszkodow ania w  go­
tów ce czy też  udzielenia gw arancy j, k tó rych  Niemcy 
w  obecnej chwili dać  nie m ogą, jak i zastosow anie 
sankcji dla w ym uszenia pow yższych  płac czy  gw a­
rancyj, m oże m ieć n ietylko szkodliw e następ stw a  dla 
sam ych Niemiec, lecz rów nież i dla innych krajów . 
Ekonom iczne i finansow e położenie w  św iecie jest

tego rodzaju, że żadne now e w strząsn ien ia  nie dadzą  
się już w ytrzym ać .

Moje funkcje — mówił B randbury  — pozw alają 
mi osądzać sy tuację  jedynie z punktu finansow ego i 
ekonom icznego. Czuję się w obow iązku, jako jeden 
z tych , k tó rzy  starannie badali so raw ę odszkodow ań, 
podkreślić, że jedyną dr ogą ao w ydostan ia  odszko­
dow ań od Niemiec iest udzielenie im m uratorjum .

Londyn. (PAT) „Daily T elegraf" donosi, że na 
w ozorajszem  posiedzeniu gabinetu angielskiego ro z­
trząsano  kw estię  odszkodow ań. P rzedm iotem  konfe­
rencji było spraw ozdanie B radbury ‘ego z obrad  b e r­
lińskich. S p raw ozdaw ca „D aily Telegraf" pisze, ze 
sp raw ozdanie  B rad b u ry ‘ego w yw arło w ielkie w raże ­
nie. B radbury  w skazał na w ielce .zgubne skutki poli­
tyczne, k tóre  jego zdaniem  nastąpić m uszą i nastą­
pią, jeżeli zarządzenia karne  przeciw ko Niemcom a l­
bo zarządzenia kontrolne zostaną zaaprobow ane.

P a ry ż . (PAT) H avas; W  rozm ow ie z korespon­
dentem  „Tim es‘a“ ośw iadczył B radbury , że jest p rze­
świadczony o konieczności udzielenia pew nej pauzy 
Niemcom w  uiszczaniu w płat, gdyż jego zdaniem  jest 
to jedyny środek, dzięki którem u sprzym ierzeni m o­
gliby mieć nadzieję, że Niemcy w ykonają  sw oje zo­
bow iązania.

Londyn. (PAT.) (WBK.) „D aily Telegraph** dono­
si, że na R adzie gabinetow ej om aw iano w  ogólnych 
zarysach  kw estie  reparacy jne. S praw ozdanie Brand- 
b u ry ‘ego dla. komisji reparacyjnei w spraw ie rokow ań 
w  Berlinie zostało  rów nież przesłane gabinetow i an ­
gielskiem u.

Przygotowania do 5esii Li£i Narodów.
W ie d e ń . (PAT.) Z P a ry ż a  donoszą: „P e tit P a ri-  

en" podaje z G enew y w iadom ość następu jącą: P o - 
wierdza się, że L lo y d  G eorge postanow ił udać się do 
ienew y, ab y  na sesji Ligi N arodów  zab rać  głos w 
>rawie rozbrojenia. P rzy iazd  L loyd G eorge‘a  do Ge- 
ew y  zależny jest jednak od tego, czy  delegac an ­
ielscy, a zw łaszcza Balfour, zaakceptują jego pro- 
sfet. ’w  każdym  razie  p rzy jazd  L loyd G eorge‘a do 
tenew y nastąp iłby  dopiero w  drugiej połow ie trw a ­
ła sesii.

P rag a , (PAT) Jak  donoszą pism a m inister B e­
nesz w yjedzie 2. w rześn ia  do G enew y, ab y  w ziąć u- 
dział w sesji Zgrom adzenia Ligi N arodów . O prócz 
p rezy d en ta  m inistrów B enesza C zechosłow ację rep rc  
zentow ać będą na Zgrom adzeniu Ligi N arodów  mini­
ster pełnom ocny w  P a ry ż u  O ssuskij, m inister pełno­
m ocny w  Szw ajcarii F lieder, m inister pełnom ocny 
H osaczek i naczelny dy rek to r Pospiszil. W edług  „T ry  
buny" poby t B enesza w  Genewie p o trw a  3 tygodnie.

Unja włosko - austrjacka 
nie przyjdzie do skutku.

W iedeń. (PAT) „N. W . T agblatt" donosi z  R zy­
mu na podstaw ie doniesienia „M esagero", że p ro jek t 
unji w łosko - austriackiej spełzł na niczem.

Rzym . tPA T) W . B. K. Posiedzenie R ady mini­
stró w  odbyło się o godz. 16. Min S zancer nie by ł o- 
becny. Min. F u ra to re  z łoży ł spraw ozdan ie  o p rz e ­
biegu dotychczasow ych rokow ań z A ustrją a  mini­
s te r Soleri z łoży ł spraw ozdanie o sytuacji w ojskowej.

Rzym . (PAT.) Jedn: z agencyj donosi, ze w kró tce  
ma się odbyć spotkanie m inistra S chanzera z jugo­
słow iańskim  m inistrem  sp raw  zagr Nincicem.

R zym . (PAT.) (TeL Comp.) W edług in iorm acyj 
z kół zbliżonych do m in isterstw a w ojny, m iano u sta ­
lić obecność n ieregularnych b an a  nad  gran ic^ jugo­
słow iańską. M inister w ojny  oaoy ł z  m inistrem  Schan- 
zerem  konferencję w  sp raw ie  sytuacji, p o cz tm  w y ­
jechał do Rzym u, dokąd u d a ł się  te ż  prem jei F acta .

W iedeń. (PAT.) „N. W r. A bendblatt" p o w ta rza  
doniesienie „Daily Mail wecuug k tó rego  po wczcrai- 
szem  posiedzeniu w losldej R aay  m inistrów , na k tó- 
rem  zajm ow ano się także spraw ? koncentracji w ojsk  
jugosłow iańskich nad granicą austriacką, m ożna było  
stw ierdzić, że rząd  w łoski niem a zam iaru  w y sy łać  
w ojska do Austrii, dopóki te ry to rium  austriack ie  nie 
będzie naruszone. G dyby JUgosławja chciała wkro­
czyć do Austrji, w ów czas rząd  w łosk i zaproponuje  
m ocarstw om  w spólną akcię, a  w  razie ich odm ow y, 
zażąda upow ażnienia do działania na w łasną  rękę.

P rag a . (PAT.) „N arodni Listy** donoszą, że  now y 
układ m iędzy Czechosłow acją zaw iera  obok ooow ią- 
zku w zajem nej pom ocy m ilitarnej na \.w padek  ataku , 
tak że  zobow iązanie do w spó lnej-p racy  w  kierunki* 
politycznym  i dyplom atycznym  W  spraw ie stosunku 
Polski do Czechosłow acji, tw ierdzi dziennik że osta­
tnie rokow ania1 by ły  wielkim k i okiem  w- kierunku 
zbliżenia się.

B udapeszt. (PA T) W . B K. Koła polityczne o- 
m aw iają żyw o wiadom ości dotyczące w ojskow e, kon­
w encji m iędzy C zechosłow acją i Jugosław ią m ającej 
na celu u tw orzen ie  k o ry ta rza  słow iańskiego. Rów ­
nież p rasa  om aw ia ooszernie te  w iadomości. Dzien­
niki p rzychy lne  rządow i odnoszą się scep tycznie  do 
tej wiadomości s ta ra ją  się w płynąć na uspokojenie o- 
ipkiji publicznej, podczas g a y  dzienniki lew icow e p rz j 
pisujją tym  w iadom ościom  w ięcej praw copodobi eń- 
stw a i dom agaj? się energicznie w ystąp ien ia  rząd u  w  
tej spraw ie. „P este r L loyd" o św iadcza : T rudno u- 
w ierzyć , ab y  w  B elgradzie i P ra d z e  zatracone poję­
cie tego, co jest m ożliw e i niem ożliwe. Z resztą  -w ra­
zie sam ow olnego postępow ania w  sp raw ach  austriac­
kich o raz  w obec w szelkich  p ro jek tów  m ogących za ­
kłócić pokój, rząd y  w ielkich m ocarstw  nie m cgłyoy  
zostać obojętne.

G enew a. (PAT.) (BK.) W edług doniesienia sek re ­
ta ria tu  Ligi N arodów , sp rav /a  au strjacka  oędzie w nie 
siona oficjalnie na po rząd ek  dzienny sesii Ligi N aio- 
dów , rozpoczynającej sw e  o b rad y  w e czw artek . 
Rząd austriack i w y sto so w ał do sek re ta ria tu  Lig" Na­
rodów  telegram , w  k tó rym  pow ołując się na oanośn? 
decyzję konferencji londyńskiej, pow iada: Ufając w
spraw iedliw ość Ligi N arodów , rz ą d  austriacka prze­
konany jest, że  L ig: Narodów/ udzieli na tychm iast 
skutecznej pom ocy celem  uchylenia m ożliw ego upa­
dku Austrii, co w yw ołałoby  fatalne skutki dla Europy

ZDENERWOWANIE W BERLINIF

Berlin. (TeL w ł)  30 sierpnia W ielkie zdenerw o­
w anie ogarnęło  w  ostatn ich  dniach n iety łkc tu tejsza 
sfery  finansow e, ale ca łą  p raw ie  ludność, g d y ż  w  
spekulacji w alu tow ej b io rą  udział szerokie sfery . Do­
w odem  zdenerw aw ania  je s t choćby  fakt, że po  zam ­
knięciu giełdy liczba depesz k ra jow ych  i zagran i­
cznych jest tak  w ielka, że u-zędnicy telegraficzni nie 
m ogą zdążyć z ich przesyłaniem  w  ciąg t całe j nocy.

STRAJK W  PARYŻU.

P ary ż . (PAT) FIavas. G eneralna federacja p ia c y  
t. zw . refoi m istyczna zw róciła  się do sw ych zw olen­
ników  z w ezw aniem , ab y  w  dniu 3. w rześni: zaini­
cjowali zebran ia  m anifestacyjne. O dezw a nie w z y w a  
do przy łączen ia  się do strajku. D zisiejszy s tra jk  nie 
zmieni w  niczem  w yglądu P ary ża . W  każdym  razie 
poczyniono przygotow ania dla zapobieżenie ew entu­
alnym  w ypadkom  |

EWAKUACJA WLADYWOSTOKU.
Berlin. (PAT.) (Tel. Comp.) „United T elegrapn" 

donosi z M oskw y, że w edług nieoficjalnych informa- 
cyj, W ładyw ostok  będzie .Poróżniony w  4etapach. 
P ie rw sza  część opuściła już m iasto.

R yga. (PAT.) Z M oskw y donoszą, że W ,ad y - 
w ostok  otoczony jest ze w szystk ich  stro n  przez bol­
szew ickie oddziały partyzanckie.

P a ry ż . (PAT) H avas. Do dzienników  tu tejszych 
donoszą z M oskw y, że rząd  sow ietów  nadał gminom 
niemieckim w o k rę g a c h ' nadw oizanskicb praw ie  c a ł­
kow itą autonom ię.
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Z  P o ssn au ia.
(K orespondencja własna). ,

(Ecna strajnu rolnego. Odpowiedzialność M. P. i 
O S. — W ybór;,. —  Zabiegi lew icy. Organizacja 

akcji prustciej).

Choć bezrobocie i połączone /  triem aw an tu ry  za­
kończyły się, opinia publiczna nie została jednak ani 
uspokojoną, ani poinform ow aną co do kilku nader 
w ażnych  m om entów , m ających w dodatku znacze­
nie  o w iele g łębsze i w ykraczające daleko poza dziel­
nicowe granice stosunków  lokalnych.

Chodzi m ianowicie o stanow isko w ładz m inister­
s tw a  p racy  i opieki społecznej, tak sam o tu, na miej­
scu jak i w7 W arszaw ie. Chodzi o w yjaśnienie w' czy­
im interesie w ładze te  działały, kogo broniły  i jaką 
w ogóle w sprawne tej p row adziły  politykę.

Z estaw iając w szystk ie  kroki, odezw y, cyrkula 
rzo  etc., jakie w ydaw ali od p ierw szej do ostatniej 
chw ih p. m inister D arow ski. delegat jego p. Rusinek i 
g łów ny  inspektor p racy  dr. M roczkowski, odbiera się 
wrażenie, że funkcjonariuszom  tym  nie chodziło o 
najw ażniejszą chyba rzecz jaką  było n iedopuszcze­
nie do strajku w  czasie żniw , ale o obronę p raw  ro ­
botników  i to  bez względu, czy (prawa te b y ły  isto t­
ne, czy  też urojone.

Pow iedzm y bez obsłonek: w ładzom  M inisterstw a 
p ia c y  i opieki społecznej mniej chodziło o n iesłycha­
ne, olbrzym ie s tra ty , jaKie stra jk  spowmdował dla ca­
łej Polski, a  broniły  p rzedew szystk iem  p re s tig eu  
związków zaw odow ych, zagrożonych rozbiciem  w o­
bec  nieudałej imprezy!

\  w  końcu, kiedy juz fiasco strajkow e stało  się 
lak  tern dokonaifj m i w idocznem  dla w szystk ich , je ­
szcze o rgany  M in.-P . i O. S. usiłow ały ocalić .choć 

'p o zo ry  — s ta ra ły  się w drodze rozm aitych form al­
nych zestaw ień faktów  i odpow iednio zredagow anych  
dokum entów, odw rócić od związków zaw odow ych 
srom  porażki.

W ładze te, od początkow ego ośw iadczenia mi­
nistra D arow skiego, że stra jk  jest li ty lko  ekonom i­
cznym , aż do końca satnego usiłow ały, bez p ro w a­
dzenia zresztą, ren punkt w idzenia ocalić. Dła w szy ­
stkich jednak jasnem  było, że za targ  m a podłoże czy­
sto polityczne, że spraw y podw yżki w obec bardzo  
aoDrego m aterialnego położenia robotnikóv ro lnych 
są  pozorem  i to pozorem  zb y t prze jrzystym , aby z 
poza niego nie by ta w idoczną tw arz  kom unisty!

W ładze M. P  i O. S. m ogły odrazu cały zatarg  
zlikw idow ać. Tu nie ulega najm niejszej kw cstji. Jeśli 
więc tęgo nie zrobiły, to  albo św iadom ie nie spełniły 
swrego" służbow ego obow iązku, albo też  są  tak  nie­
udolne. że nie w idzą tego, co na p ie rw szy  rzu t oka 
każdy spostrzega. W  p ierw szym  w yp ad k u  należało­
by  je więc oddać pod sąd  za jaw ne przestępstw o  
służbow e w urugim  zaś zastanow ić się bardzo  po ­
w ażnie, czy ludzie o tak  daleko idącej niezdolności 
o rientow ania się w  najprostszych sytuacjach .^ mogą 
zajm ow ać stanow iska odpowiedzialne w' służbie pań­
stw ow ej?

Od jesieni r. b ma zacząć działać T r y b u n a ł  ad- 
iiirnŁtracyjny Zapew ne jego kom petencji podlegać 
będą tego rodzaju sp raw y  i tam  też, lub przed  sądy, 
Zw iązek producentów  rolnych pow inien w ytoczyć 
proces o szereg jaw nie szkodliw ych a bezpraw nych  
czynów , które głównie grupują się około dw óch mo­
m e n tó w ; l) n iezapro testow ania przeciw ko kłam liw ym  
wieściom  o rzekom em  popieraniu strajku przez w ła ­
dze i 2) odm ów ienia udzielania w e wdaśćiwym cza­
sie ochrony w ciskow ej i udzielenia pomocy przeciw ­
ko  terrorow i.

F A bTn u Ra NATH T AGORĘ. 3)

P ^ o s g i m s t r z .
Spolszczył Jan Zahradnik.

(Dokończenie).

- -  C zy w olał mnie pan, dado?
— Ju tro  stąd  w yieżdżain, — odparł poczm istrz.
— D okąd pan jedzie, dado?

— Do domu.
Kiedy pan w róci?

-  Nic w rócę nigdy.
R atan nie p y ta ła  dalej. P oczm istrz  opow iadał jej 

sam  że jego prośba o przeniesienie została  załatw io  
na odm ow nie i że on zrzekł się już poczty . zam ie­
rza w rócić do domu.

Długo żadne z nich nie przem ów iło ani słow a. 
Lam pa, płonąca wmiąż m ętnym  blaskiem, a p rzez  o- 
tw ór w kącie dachu kapała m iarow o woda w  glinia­
ne naczynie, stojące w  dole na podłodze.

Po chwali R atan  w sta ła  i poszła do kuchni, by  
zgotow ać w ieczerzę; ale nie spraw iła  się z tern tak 
szybko, jak zwykle. M nóstwo now ych  m vśli ko tło ­
w ało  w iej m ałej główme. G dy poczm istrz spoży ł 
w ieczerzę, dziew czę zagadnęło  go nagle.

- Dado, czy w aźm ie mnie pan ze' sobą do do­
m u?

Poczm istrz roześm iał się.
-  Co za pom ysł! — rzekł; ale uznał za zbytc-cz 

nc w ytłum aczyć dziew czynce, co wójtem było tak 
dalece śmifcsKtiego.

P rze*  całą  noc na jaw .e i w e śnie. d ręczy ła  Ra-

Również bardzo pow ażne w ątpliw ości wzbudzać 
musi odm ow a p. D arow skiego w ysłan ia  do p rac  rol­
nych jeńców  i internow anych żołnierzy rosyjskich

C iekaw ym  jest fakt, że w ypadki stra jkow e i bea> 
karność tych organów  w ładzy. k tó re  o kazyw ały  nie­
mal sym patię i pornoc dla strajkujących a obojętność 
i lekcew ażenie chętnym  do pracy — w ogóle cafe s ta ­
now isko organów państw ow ych  w czasie bezrobo­
cia, wyzyskiwanie jest' przez pokatnych  ag itatorów , 
jako argum ent wybiorczy', mający' s tw ierdzać konie­
czność popierania akcji lew icow ej.

W ogóle agitacja już się rozpoczęła i po p ierw ­
szych  chw ilach można już w nosić, że w alka będzie 
o strą  i zaw ziętą.

Obecnie toczą się w śród lev jcy usilne p e rtra k ta ­
cje pom iędzy poszczególnem i grupam i i stronnictw  a 
mi i w ystępu ją  dość energicznie zw olennicy  b lokow a­
nia się. C zy dojdą do porozum ienia? Nie zanosi się 
na to, bo.... zbyt wielu na razie jest tam  kandydatów  
na posłów i senatorów , a to jest już skrupułem  naj­
cudn ie jszym  do zwalczania.

K rząta się cpergicznie i umiejętnie akcja niemie­
cka. która w tilokti z innemi „nin iejszościann ' ma na­
dzieję uzyskać znacznie siinigjszą g rupę  posłów, w  o- 
bu izbach niż dotychczas. Tutaj najsilniejszy™ czyn­
nikiem będzie solidarność w szystk ich  N iem ców i....
m arka niem iecka której m oże nie w y sta rczy ć  na spła 
ty  Francji. ale stanow czo nie zabraknie na poparcie 
agitacji p rzedw yborczej w Polsce. Pozatem  jak s ły ­
chać, N iem cy tutejsi (t. j. właściwie ^ D e u tsc h tu n is -  
bund“) mają poprow adzić akcję nie ty lko  pom iędzy 
swoim i rodakam i ale wściubić się między' nas. ko­
rzysta jąc  z naszego rozbicia na tak  liczne grupy! W  
tych dniach odbyło się tajne iposiedzenie kilku iup- 
w ybitu iejszych działaczy hakaty  m iejscowej, z udzi i  
łani .specjalnie przybyły ch agentów  z Berlina. P rz e d ­
m iotem  n a raa  było zbadanie grOntu k tó ra  z  g rup  le­
w icow ych najlepiej nadaje się do tej szlachetnej w spół 
p racy ?  1 Kto da się najskuteczniej nabrać na ..po­
krzyw dzenie niemieckiej m niejszość’"?

~' Do rezu lta tów  na raz ie  nie dogadano >ię. żad­
nych. Uclnvalono jednak w ciągnąć do pracy' ew au- 
gtelików niemieckich i za pośredn.etw em  pastorów , 
zaanektow ać także ew angielicką ludno.se polską, za­
m ieszkałą w- okolicach D ziałdow a i K artuz na P om o­
rzu. o raz  w  południow ych pow iatach W ielkopolski.

W  tej agitacji znów  jako a tu t w y g ry w a  się rze­
kom y separatyzm  - pastorów ' P o laków . k tórym  się 
przypisuje uawTct tendencje katolickie z powodu ich 
dążenia do uniezależnienia się od w ładz  zboru ogól­
no - niem ieckiego W' Berlinie.

W ło d z im ie rz  D w o r/ .a c z e k .

ZWIĄZEK POLAKOW W NIEMCZECH

Berlin. (AW.) 28 bm . odoyła się w  Berlinie kon­
ferencja w szystk ich  organizacyj jrfilskich w  Niem ­
czech. Na konferencji tei zapadła uchw ała powołania 
do życia Zw iązku P o laków  w Niemczech, k tó ry  po­
w oła T ow arzystw o  O św iatow e. S ta tu t obu tych 
zrzeszeń został już opracow any. P rzew odniczącym  
obrano znanego w P rusach  zachodnich P- Szereko- 
w ic z a ..

SZEE SZTABU FSTO N SK IEG O  W POZNANIU.

Poznań. (PAT) W czoraj o godz. 4 min. 40 p rzy ­
by ł do Poznania szef sztabu estońskiego gen. Uifl w 
to w arzy stw ie  sw ego adjutanta. Gen, udał 'Się do Bie­
druska. gdzie by ł obecny  na ćw iczeniach załogi a o 
północy odjechał do W arszaw y , P ism a podają, że w 
Luszow ic gen. L"bl udekorow ał gen. Dow bór-M uś 
nickiego w ysokim  o rderem  estońskim . ________

Tanę d rw iąca odpow iedź poczm istrza: ..Co za po ­
m ysł"!

N astępnego ranka, gdy poczm istrz w stał, zasta ł 
sw ą  kąpiel go tow ą. T rzym ał się on ściśle kalkuckie- 
go zw yczaju kąpania się w domu. zam iast, iak to 
, wy.kło się czynić w e wsi, b rać  kąpiel w' rzece. — 
D ziew czynka nie spy ta ła  go była, tóedy m a zam iar 
odjechać, p rzeto  już na długo orzed  w schodem  słoń 
ca naniosła w ody  z rzeki, aby  ją  m iał go tow ą, skoro 
tylko będzie iej potrzebowmł. P o  kąpieii usłyszała  
jego w ołanie. W eszła  cicho, i milcząc, spo jrzała mu 
w tw arz w ocztkiwmniu rozkazów .

• Nic m artw ' się zupełnie moim odjazdem  — 
przem ów ił do niej poczm istrz, — poproszę m ego na 
stępce', aby dbał o ciebie.

S łow a te zosta ły  bezw ątpienia pom ysiane p rzy ­
jaźnie, ale serce kobiece jest nieudgadłe.
R atan przyjm ow ała bez skarg i niejedno łaianie z  ust 
sw ego pana, aie nie m ogła znieść tych żyrczliw'ych 
słów.

Nic, n ic ! zaw ołała, zalew ając się łzami. — 
Nie potrzebuje pan nikomu nic o mnie wmpominać 
nie chcę tu dłużej zostać.

P oczm istrz  oniemiał. J a k ą  nie widział R atany 
nigdy.

Punktualnie p rzy b y ł następca, i poczm istrz, sko­
ro  pow ierzy ł mu urzędow anie, gi itow ał się do odja­
zdu. Zanim ru szy ł w  urogę, przywmlał R atan i rzek ł;

— Mam tu coś dla ciebie; sądzę, że u trzym asz 
się z tego p rzez ffitlś czas.

Zaczem  w yjął z kieszeni cala sw a  fciie.»ięezi;ą 
płacę, a zatrzym ał sobie tylko drobną kw otę ia w y

Kckainizm i morfinizm.
Psychoza wojenna. trudne w arunki życia ,'ogólne 

w yczerpanie  spow odow ane brakam i u to row ały  
drogę alkoholizm owi, morfinie i kokainie'. Francuz 
pros. Jiiles km ar konstatuje 7 p rzykrością  niebyw ałe 
szerzenie się w  ostatnim  roku morfiinznni i kokaini- 
znm w  całej Francji, a  głów nie w  P aryżu . N iestety  
i do nas do tarła ta nieszczęsna m oda z zagran icy . 1 
mnożą sic zastęp y  kokaino i niorfinom anów  — nie­
pom nych na s tra szn e  skutki tej miłej trucizny. Nie­
bezpieczeństw o jest istotnie w iększe, niżby się tego 
spodziew ać m ożna. Niszczy w pierw szym  rzędzie 
młodość wpfywJj ujemnie na mózg, przesiąka cały 
organizm  — i stw arza , opanow aw szy  zm ysły  i w y ­
obraźnię _  m iraże sztucznego raj’u.

W  jaki sposób te alkaloidy i to \y n y  działają?
W eźm y np. kokainę. Jest ona ex trak tem  z liści 

koki. rośliny' z Am eryki jioludniowej. Tubylcy mają 
zw yczaj żucia tych liści. Już w  r. 1862 uczeni do­
patryw ali się w kokainie, p reparow anej w  form ie 
k ry sz ta łó w  lub te:, proszku — w łasności usyp ia ją­
cych. Do ciekaw ych rezultatów' doszli fizjologowie 
abserwmjąc skutki dawrek zw iększonych lub też  po­
w tórzonych. Skonstatow ali w okresie  początkow ym  
Podniecenie, następnie pewien zanik przyjm ow ania 
w rażeń, porażenie centrów ' nerw'owy'ch. zw ężenie 
objętości naczyń krw ionośnych, dekolorację błony 
śluzow ej i skóry'. T w arz  i ręce stają się trupio blade 
i zimne — przychodzi silny a tak  dreszczy , w reszcie 
trudność w kojarzeniu w fażeń. G niew  i. rozczulenie 
naprzennaii przychodzą do głosu •— człow iek śmieje 
się _  potem  nagle 1 bez p rzyczyny  ogarnia go strach. 
R01Z,szerzone źrenice, czerw one gardło, zaburzenia 
um ysłow e, śpiączka letargiczna — oto  ch a rak te ry ­
styczne cechy kokainisty .

Morfina działa łagodniej — ale prowadzi do tych 
sa n y c h  rezultatów . Alkaloid otrzym any z m akow ca 
daje opium Są to tak zw'ane ..łzy' opjum “, zaw ierają­
ce 10— 100?» strasznej trucizny  substancji gorz­
kiej. rozpuszczalnej w  w o d z e  łatw iej, niż kokaina, 
użycie inałej dozy spraw ia znaczną ulgę w  la ilu. M.i 
się złudzenie spokoju szczęścia, błogości — powieki 
Przymykają się — następuje szereg  miłych halucy­
nacji. Chroniczne używzanie m orfiny pow oduje chud­
nięcie. bezsenność a naw et bu .p lodność.

K rótko mówiąc, kokaina i norfina sk raca , oszpe­
ca i w yniszcza rasę  ludzką — dając złudzenie szczę­
ścia — m om ent snu z b y t drogo opiacony.

Mimo uchw ał konw encji m iędzynarodow ej z r 
1912, C hiny sieją w ięcej jeszcze m akow ca niż kiedp- 
kolwiek indziej. Liga N arodów  w G en ew ,e w  r 1920 
s ta ra ła  się w prow adzić znacznie ograniczenie w sprze 
dąży  opjum i kokainy, niew iele jednak . te uchw ał; 
pomogły' — auri sac ra  fam es — zrobiła swoje.

Należałoby' zastosow ać ostrzejszą represję; k ry ­
minał, w ysokie k a ry  pieniężne.

Nie zapominajmy jednak o tern, że ta represja 
będzie tylko pozorem  — raczej ciężkie w arunki eg- 
zpsteucji. nędzę należałoby zwmlczać. Tyle okolicz­
ności zrodzonych p rzez cyw ilizację osłabiło nasz sy ­
stem  nerw ow y, że człow iek najchętniej pog rąża  się 
we śnie. To też hygjena socjalna proklam uje p raw o : 
ulwnia o rozum ludzki i upiększania krótkiego życia.

KOMISJA DUŻYŻNIAN A ZACAYNA O PR a DOWAC.

YVars/avva. (PAT.) „P rzeg ląd  W ieczorny" poda­
je: Dziś. > godzinie 11 min. 30 w m in isterstw ie  sk a r­
bu. pod przew odnictw em  m inistra Jastrzębsk iego , 
rozpoczęty się ob rady  Komisji iro ż y /m a n e j nad ogól-, 
ną sytuacją drożyznianą.
—  -roi  * »  ■ !!>■ K S . W H W W ■ ...  " "
datki w podróży. Ale R atan padła mu de  nóg i z a ­
w ołała.

— Ach nie, dado, proszę mi nic nie daw ać, p ro ­
szę wogóle me tro szczyć s ię  o mnie całkiem '

I w ybiegła.
P oczm istrz  w estchnął, w ziął sw oią to rbę  po­

dróżną. zawiesił na raim -niu jiarasol - w to w a rz y ­
stw ie ezłowoeka, k tóry  dźw igał jego pstry , blachą 
żelazną obity  kufer, udał się pom ału na okręt.

Kiedy wstąpi) na pokład, i okręt ruszy ł, a w e­
zbrane deszczem  n u rty  rzeki, milcząc, -wzdymały swre 
grzbiety , niby sm ugi łez, co z pod ziemi try skają , 
uczyniło mu się dziwnie sm utno na sercu. Pełne bólu 
oblicze w iejskiego dziew częcia zdało tnu się. odo, 
ciem ogrom nej, niew yslow ionei, niezm ierzonej, g łę ­
bokiej boleści M atki Ziemi.

Ulegał już w ew nętrznem u naporow i, b y * zaw "ó - 
cić 1 zabrać ze sobą sam otne, opuszczone p rzez śx Jat 
stw orzenie. Lecz Wiatr w łaśn ie  począł dąć w  żagle, 
lak, że ok rę t znalazł siy w  pośrodku rw ącego  prądu  
i w ieś 'leżała gdzieś z ty łu  i daleko poza obrębem  
w si leżący' plac palenia by ł iuż w idoczny.

l ak  w ięc dał się podróżny nieść precz falom 
rwącej, rzeki i pocieszał się fiłozoTiezncm rozpam ię­
tyw aniem  niezliczonych rozłąk  na św ięcie i rozm y­
ślaniem nad śm iercią, osta tn ią  w ielką rozłąką.

Ale R atan me znała żadnej filozofii. B łąkała się 
bez w ytchnienia po urzędzie pocztow ym , a łzjr p ły ­
nęły  jej niepow strzym anie. M oże w  jakim ś zakątku  
serca  żyw iła  jeszcze cichą nadzieję, że iej dada w ró  
ci — i io była przyczyna, dla k tórej nic m ogia się 
puścić w  drogę.

O slupu serce człow iecze!

1
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dla ioaności śląskiej!
Nad ziem ią ś lą sk ą  zaw isły  ciężkie e .u u u ry !
Do ogrom nych trudności, jakie siłą faktów mu­

sia ły  pow stać po przyłączeniu  tej dzielnicy do P o l­
ski i k tóre tylko azięki najw iększem u w ysiłkow i 
w szystkich m iarodajnych czynników  dadzą się o p a ­
now ać. p rzy łączają  się niespodziew anie now e, zna­
cznie cięższe i niebezpieczniejsze: trudności ap row i- 
,zacyjne.

G órny b ląsk  znajdow ał się pou w zględem  apro- 
wiaacYinyiu zaw sze w w arunkach niekorzystnych. 
Położenie kraju w  najbardziej na południow y wschód 
w ysuniętym  kącie państw a niemieckiego, nadzw yczaj 
g ę s te  zaludnienie zm uszały  zaw sze tą  dzielnicę d o  
sp row adzania  dnżych ilości a r ty k u łó w  spożyw czych  
z  zew nątrz. Sy tuacja  ta  po przy łączeniu  Ś ląska do 
P olski me uległa zmianie na lepsze a  raczej p rzeci­
wnie! Dzięki nieszczęśliw ej granicy-' genew skiej, naj­
bardziej urodzajne części Ś ląska zosta ły  odcięte od 
polskiego okręgu przem ysłow ego, co sy tuację  ap ro - 
w izacyiną Ś ląska znacznie pogorszy ło . W prawM zie 
padł* stupy graniczne, dzielące Śląsk od bogatej w  
środki spożywmze Polski, lecz n iestety , cały szereg  
niepomy sinych okoliczności spow odow ał obecną sy ­
tuację  ap row izacym ą: nadzw yczaj ciężką, a  co g o r­
sza niebezpieczną, k tó ra  nietylko w-' interesie ludno­
ść. Ś ląska, ale niemniej także w' interesie caicj d o l ­
ski bczw -ględr.ie usuniętą bym musi. I to natychm iast!

W ładza w ojew ódzkie przew idując te trudności 
5 ni długo przed  objęciem kram p rzez  Polskę, poczy- 
niiy daleko idące przygo tow ania . Dzięki zrozum ieniu 
'sytuacji, Rząd cen tralny  p rzeznaczy ł na cele apro- 
w izacyjne Ś ląska m iliardow e kre ly ty , za  k tó re  za ­
kupiono kilkaset w agonów mąki, cukru  etc., o raz  po­
za w : era no cały szereg  kon trak tów  na dalsze d o sta ­
w y. aż do chwili, k iedy now e zbiory , zapow iadają­
ce się w Polsce tak dobrze w  ty m  roku, uczynią dal 
w.ą pom oc czynników  rządow ych  zbyteczną. N ieste­
ty. zdaje się iż z pow odu spadku m arki polskiej, 
-odnośne firm y polskie, które owe -kontrakty na do­
staw ę zboża dla Ś ląska pozaw ieraly , nie m ogą go 

o becna od sw ych dostaw;cówr o trzym ać, gdyż ci 
w przew idyw aniu  ew ent. zw yżki cen w  niedalekiej 
przyszłości, licząc częściow o także na eksport zboża 
etą granicę, pow strzym ują się obecnie od w szelkich 
transakcji. K atastrofalny  spadek  m arki niemieckiej, 
p ow strzym uje  z drugiej s tro n y  śląskich kupców  p ry ­
w atnych od w szelkich w iększych zakupów', tern wię 
rej. iż stosunki handlow e m iędzy Śląskiem  a Polską 
są na razie jeszcze dość luźne.

Tak więc Ci. bląsk, w najbliższych dmach może 
znalezć się vv sy tuacj' uiesly chanie trudnej, praw ie 
bez w yiicia, jeżeli społeczeństw  o polskie nie pospie­
szy mu z natychm iastow a, w y d atn ą  pom ocą Niema 
-ofiary dość dużej, Którejbyśmy dla bohaterskiej lu- 
•diłtiści Ś ląska ponieść nie powinni.

Nie-chai się otw-orzą w szystk ie  spichrze w Pol- 
;Ct dla pokrycia po trzeb  b lisk a! Naw'et gdyby w in 
■ iy ch dzieluicacli od ust sobie odjąć trzeba  było. — 
dla Ś ląska zrobić to należy  i zrobione to być musi! 
Nie m ożem y bowiem  dopuścić do tego, by  robotnik 
polski na Ś ląsku nabrał wraża nia, że Polska nie jest

I dla niego matka najlepsza, jak mu obiecyw ano — a 
tylko m acochą!

Mamy' jeszcze w Polsce duzo zboża ze sta rych  
zbiorów, — a now c żniw a się kończą. C zyż w  tych 
w arunkach  m ożem y dopuścić do tego, b y  najpraco­
w i t s i  lulnośe cierpiała g łód? C zyż pozwolilibyśmy 
na to, by  robotnik  Śląski, p rze lew ający  k rew  za 
ideę dąVzeuiu z M acierzą, w ydob y w ający  tak po­
trzebne dla P o lsL  czarne diam enty, miał s trac ić  cier 
Pliwmść i dał się pchnąć uo czynów' n ierozw ażnych  
z pow odu braku  najpotrzebniejszych artykułów ' pier 
wszej po trzeby  jak m ąka, m ięso, mleko, tłuszcze,! 
kartofle — k tó ry ch  w  Polsce jest w  b ród?

Jesteśm y' głęboko przekonani, że społeczeństw o 
polskie — w  szczególności zaś sfery  rolników, tak 
wielkich jak m ałych, spełnią wrobec ludności śląskiej 
swpi obow iązek, mc zw lekając i że otwm rzą na o- 
ścież sw e spichlerze dla po trzeb  aprow izacji G ór­
nego Śląska.

Niechaj każdy, k tó ry  rozporządza pew nym i z a ­
pasam i mąki, zboża, kartofli, bydła rzeźnego  itp., 
zgłosił ie natycluniast do W ojew ództw a śląskiego, 
lub na ręce W ojew ody śląskiego p. Rym era  w  Ka­
tow icach, k tó ry  zarządzi wszy*stko, by  zap asy  te na 
po trzeby  ludności Śląska zakupione b y ć  m ogły!

P rędka, w ydatna  pom oc całej Polski w  tych  
ciężkich chw ilach przełom ow ych, będzie nailepszeni 
lekarstw em  na w szystkie choroby  sep ara ty styczne , 
oraz najlepszy m cem entem  spajającym  Ś ląsk z Pol- ’ 
ską.

W arszaw a, dnia 28. sierpnia 1922 r.

Inżynier Józef Kiedroń.

Komisarze mj/korczy w województwie

Ueneratii; KoinDarz W yborczy  zam ianow ał p rze­
wodniczących i zastępców  przew odniczących O krę- 
gow ych Komisji W y b o rczych. a to  dla okręgu:

Nr 47. na pow iaty : Rzeczów , Ja rosław , prze 
w oisk . Łańcut, Nisko z siedzibą O kręgow ej Komisji 
W yborczej w R zeszow ie, prezesa sądu okręgow ego 
w R zeszow ie Kijasa B ronisław a przew odniczącym , 
a w iceprezesa  sądu okręgow ego w Rzeszowne Ku- 
biczka Ludwika zastępcą przew .

Nr 48. na pow iaty : P rzem yśl, Dobromil, Sanok, 
B rzozów , Krosno, z siedzibą O kręgow ej Komisji Wy 
borcze; w P rzem yślu , H uszek a W aleriana, sędziego 
sądu okręgow ego w P rzem yślu , przew odniczącym , 
a O lszew skiego S tan isław a, sędziego sądu  okręgow e 
go w  Przem yślu , zastępcą przew .

Nr. 49. nu pow iaty : Sam bor, S ta ry  Sam bor, Li- 
sko. Rudki. M ościska, G ródek Jagielloński z  siedzi­
bą O kręgow ej Komisji w yborczej w  Sam borze, Ku- 
zię Eugeniusza, sędziego sadu okręgow ego w  Sam ­
borze przew odniczącym , a Rosoia M ichała, sędziego 
sądu  okręgow ego w  Sam borze, zastępcą  przew .

Nr. 50. na L w ów  m iasto, z siedzibą O kręgow ej 
Komisji W yborczej we Lw ow ie Milskiego Alfreda, 
sędziego sądu  okręgow ego- w'e Lwowie, przewodn>- 
czącym , a G rabow skiego Michała sędziego sądu o- 
k ręgow ego w e Lw ow ie, zastępcą przew'.

Nr. 51 . na pow iaty : L w ów  pow iat. Ż ó łk ie w . So­
kal, R aw a ruska. Jaw orów , Cieszanów', z siedzibą 
okręgow ej Komis.ii w yborczej w e Lwowie. K rausa

M ariana B ronisław a, sędziego sądu  okręgow ego W # 
Lw ow ie, przew odniczącym , a  D w orząka Józeta, sę ­
dziego sądu okręgow ego we Lw ow ie, zastępcą p rze­
w odniczącego. “  ~ '  I ć   ”

j W ojew oda iwowsjł zam ianow ał ,n a : podstaw ie 
ust. 2. a rt. 19 ord. w yb. do Sejm u z an ia 28. lipca.

1) dia okręgow ej Komisji w yborczej Nr. 47 z sie 
dzibą w  R zeszow ie S ia ro stę  T adeusza G adom skiego 
w R zeszow ie, cz-łonKiem Komisji, zaś K om isarza po­
w iatow ego  R om ana Frankiew icza w  R zeszow ie, z a ­
s tępcą  członka O kręgow ej Komisji w yborcze j; 1

?  12) dla okręgow ej Komisji 'w yborczej Nr. 48 z  sie­
dzibą w  P rzem yślu  S ta io s tę  Emila W ehrste ina  w  
P rzennnyślu  członkiem O kręgow ej Komisji, zaś Ko­
m isarza pow iatow ego Jana  Zauffak w  P rzem yślu , 
zastępcą członka O kręgow ej Komisii w yoorczej: ~i

3) dla okręgow ej Komisii w yborczej Nr. 49 z sie 
dzibą w Sam oorze, S ta ro stę  K azim ierza Sługockie- 
go w  Sam borze członkiem okręgow ej Komisji, zaś 
K om isarza pow iatow ego Leopolda Juzw'ę zastępcą  
cziopka okręgow ej Komisji w yborcze;;

4) dla okręgow ej Komisji w yborczej Nr. 50 z  sie 
dzibą w e Lw ow ie Naczelnika W ydziału  U rzędu W o 
jew dazkiego Jańa M aszkow sk.ego członkiem  okrę­
gow ej Komisji, zaś rad cę  W ojew ództw a Eugenjusza 
F riedberga zastępcą członka okręg. Komisji wyb.

5) dla okręgow ej Komisji w yborczej Nr. 51 z  sie 
dzibą wre Lwmwie, radcę W oiewództwra Zdzisław a 
Paw likow skiego członkiem  okręgow ej Komisji, zaś 
S ta ro stę  A leksandra Ulma zastępcą członka orkęg. 
Komisji w 'yborczei.

Mianowania komisarzy w yborczych
M inister Spraw ' w ew nętrznych  zam ianow ał ko­

m isarzam i w yborczym i
- 7) p rzy  okręgow ej Komisii w yborczej Nr. 47 w  

R zeszow ie Antoniego K oncew icza S ta ro s tę  w  R ze­
szow ie; ,

2) p rzy  okręgow ej Komisji Nr. 48 w Przem yślu  
Em anuela B ocheńskiego, S tarostę, w P rzem yślu

3) przy okręgow ej Komisji Nr. 49 w  Sam borze 
S tan isław a H? w ro ta , S ta ro s tę  w  S am borze .

4) p rzy  okręgowej Komisii Nr. 50 w e Lw ow ie 
A dam a K archezego, radcę  W ojew ództw a w  V. sto 
pniu siużbowrym  w'e L w ow ie; '

5) p rzy  okręgow ej Konnsji Nr. 51 we L w ow ie 
Rom ana P rokopow icza, radcę W oj. we Lwmwie.
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DZIŚ 31 bm. PO RAZ OSTATNI
SER JA Cj B.ii arcyfe. CYRK KIH6

dramat w 6 akt. p. t.

„W M \ L \ m  PRAWA11
O d I. do 2. w rześnia b. r. 5 SERJA

,  3. „ 4. .  ;  6
M AR YSIE  S A ‘ ROP E K N Ig .

j d r .  P o k o s i  © W s l s a
powróciła i ordynuje w chorobach skórnych wenerycznych 

- ud 2 -4  popoł ul. Asnyka 6. 5806n

Lekarz-Dentysta J . lanfm au
Lwów, ul. Pańska 17 I. p. godz. ord. od 9—6. n3696

IN /. DR. EUG. MELLER.

0 złudzenie sity i ra c iu
w sztukach pięknych

W szelkie dzieła z dziedziny rzeźby i m alarstw u, 
' ykojiane są z m ateria łów  surow ych, nie posiadają 
latem sam orodnego i sam oistnego ruchu. Jtd n ak o - 
vaź. gdy przedstaw iają  akcję życia i ruch organicz- 
iyjefi ustro jów , w yw dfują w  chwil- este tycznego  
irzeżycia przedm iotow e złudzenie ruciiu. o z y ż  pląsy' 
Jrreid , T ry tonów , Centaurów , S a ty rów  i M cnad, 
akii spostrzegam y na obrazach  Boecklina, lub kłę- 
ńąco się cielska koni i w  przedzgonnym  kurczu tę- 
;ejące twrarze  K rzyżaków , czy' w reszcie p rężące się 
am iona w  stalow ych zbroicacii polskiej h u s s a r i  i roz 
nirzeme w łosy w ielkiego M itsrza U iryka v. Jtnigin- 
:e»'-— na obrazie Matej’ki: „Bitwą pod G runw aldem 1 
- ~zyż one nie iluzjoiiują tej wrsz.eclistronuej mno- 
ości rucliów'. potrzebnycii do w yw ołania  bitew nego 
i ustro ju? C zyżbo istnieć m oże trag iczny  m om ent 
:yc!ia bez odpow iedniego gestu  i ruchu? A p rzed sta ­
wienie urojonego ruchu nie jest dla a r ty s ty  rzeczą 
atw ą. Każdy' bow iem  ruch składa się z nieskończenie 
zielu kolejno następujących po sobie momentów-'; 
i każdej drw ili następnej, m oże być juz ruch innv. 
Vszelkiernu m om entow i odpow iada pew ien p rzc - 
trzeniow o uw rażenioW any i w łaściw y m u tylko 
uch: jakikolw iek inny — jest fizyczną liiernożliwoś- 
ią. P rze to  też każdem u ruchow i odpow iada sp rzę- 
ony z nim czas, boć w szelka lokomocja ieno w oe- 
rtiym czasie .odbyć  się może. Poniew aż obraz dzia- 
tć winien nietylko w pew nym  czasie, ale i w. pew nej 
neosfrroni, p rze to  koniecznym  w arunkiem  w yw oly- 
mroa estetycznego  zadow olenia, będaie p rzed sts-

i wionie przestrzen i z pew ną chwilą, danem u ruchow i 
| w łaściw ą. Momenty za.> poprzedzające (przeszłe) 

i następujące (przyszłe), w yobrażam y sonie w  fan­
tazji mocą assocjacii, produkującej iluzję ruchu. Do­
chodzim y w ięc do założenia , że skoro poddajem y 
się wmażentn złudzenia ruchu, lem sam em  w urojonej 
przestrzen i p rzedstaw iam y ruch z odpow iadającym  
mu m om entem . A, że ruch rzeczy w isty  odbyw a się 
w czasie i .p rzestrzeni, przeto w  iluzji p rzestrzen i od­
być się winien jakiś m om ent i zależna odeń iluzja 
ruchu. Jeśli nadto do pow yższych pojęć do łączym y 
i w łaściw ość iluzji m aterji, w ów czas obraz p rzed sta ­
w iający akcję życia, zailuzjonow ać będzie obok „pra­
w dziw ej m aterji" i ruch  rzeczy. M ateria i ruch będą 
zjaw iskam i p rzez  nas uświadom ionem u czas  i p rze­
strzeń  zasię sym bolam i ty lko  w yobraźn i naszej. 
P rzestrzeń  jest niejako tłem  dla m ającego się odbyć 
ruchu, podczas gdy czas. określa trw an ie  poruszają­
cej się m aterji.

Niemniej silnie odczuć daje się złudzenie ruchu 
w rzeźbiarstw ie. G dyby lśniący bronz lub śnieżno­
biały a labaster, gruboziarn isty  g ran it lub m iękka gii 
na, w  których rzeźb iarz  wykipwa nieorganiczne sw'0-je 
postacie, nie w y w o ła ły b y  żądanej iluzji ruchu, naon- 
czas takie tw o rzy w o  sztuki nie działałoby na nas ze 
skutecznością a rty sty czn ą . Staroegipskie i asy ry jsko - 
babylońskie p łaskorzeźb i' na portalach i ścianach 
Pałaców vch. tchną zazw yczaj bezdusznością i sk a ­
m ieniałą spokom ością bóstwm, bo p rzedstaw ione są  
w hieratycznej m artw ocie i w  skostniałym  bezruchu. 
Profilow e kadłuby ciężkich, m ezopotam skich lw'ow 
i byków przedstaw ione są tylko w  pozie otlctycz- 
nycli o lb rzym ów , nie w ykonujących żadnych ruchów' 
i udżiaitu nie biorących w całej akcji. D latego też  nie 
w yczuw am y z  nich złudzenia życia  ni też  objawm 
jakiegokolw iekbądź ruchu. Jednakże w  rzeźbach epok 
późniejszych ujawnia się już nieco w iększa ży w o t­
ność. gdyż  n p. lwice, ciągnąc# rydw any zw ycięs­

kich Ram zesów ', p rzedstaw ione są  w  czynnej poteji- 
cji*w form ie szykow ania się do rączego  biegu. S tąd 
też  i w ięk sza  iluzja ruchu i p raw dziw ego  życią.

W  scenicznej g rze  i w poezji pięknego słow a 
nie m am y w cale złudzenia ruchu. W m uzyce dopiero 
znajduje ono k lasyczny  sw ó j  w y raz  Boć ta, jako 
najłotniejsza i nam ardziej sk rzyd la ta , najw ięcej te t-  
ry czn a  ze  sztuk, pozbaw iona z resz tą  innych złudzeń 
jak : przestrzeni, m aterji, koloru i t d„ zasadza się 
w yłącznie na um iejętnem  szeiegow aniu  tonów', bę­
dących stylizacją w ibracyj p rzyrody . Niezdefiniowane 
szelesty  t. zw'. „idiom aiy", podcliw ytane uchem 
z  otaczającego nas kosm osu, stylizuje m uzyka wt fo r­
mie tonów', w ydobytych  innym  sposobem . niźU 
w  rzeczyw istości powstaw-ają. P on iew aż  m uzyka na­
śladuje z  grubsza poszum  fal, śpiew' p ta szą t i toz-  
gw ar lasu s ta ia  się p rze to  w y razem  sty lizow anego 
ruchu. Nic dziwmego, że po w sze  czasy  uw ażano ją 
za najba-dziej nieziem ską ze sztuk  pięknych i doszła 
do sam ych szczy tó w  P arn asu : nazw ano ją  ongiś
„deproTima ars..." M uzyka była lekiem dl? duszy 
D ary jczyka i ożyw czym  eliksirem w  ra ju  Dantego 
W  księgach starego  Zakonu śp iew ały  cherubiny 
i gloria wyśpiewui.ią te raz  w naszej kolędzie. Zailu- 
ziow znic zachw ytu  w chwili odśpiew ania pobożnej 
k an ta ty  było treśc ią  w ielkich mistrzów CiuquecQiita; 
a w średm ow iecznem  m alarstw ie serafiny  g ra ły  z a ­
w sze na trąbach i harfach, na fletniach i cym bałach, 
podczas gdy anieli śpiew ali na  chw ałę Bożą. nigdy 
zaś me m alow ały  i rzeźbiły. Lud izraelski śp iew ał 
psalm y swemu Ichow ie na cześć., a starow iecze uwra - 
żało m uzykę za m isterium  ze św iętego chram u 
Apolla. M uzyka by ła  zaw sze sam orodnym  w yrazem  
duszy, bo objaw iała się bez pom ocy żadnego m ate­
rialnego pie-w iastka. (tąl n. P. w  śpiewie.
v. ■/<>..-V/ •

.(C . d. ju >
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KUF UJ U ZRODŁA!
D O B O R O W E  W E Ł N Y

NA UBRANIA I KOSTJIIM Y

KAMGf lRNY,  SZEWkATY
KOW ERKOTY, GA3ARDINY,

MATE^JALY PŁASZCZOWE
WELURY, DEW ETYNY

PPLECA DETALICZNIE 
PC CENACH FABRYCZNYCH

KATOLICKA HURTOWNIA 
TOWAROW TEKSTYLtfYEH

we LWOWIE, RYNEK 45.
RÓG ULiCY GRÓCZ1CE1CH 

O bO K  HANDLU P. cCHU BUTHA

PŁÓTNA, SZYFONY,
KRAJOW E i ZAGRANICZNE
ZEFIRY. OXFORDY,

P E R K ouE , KRETONY .ió750
FLANELE, BaRCHANY,

KOCE, CHUSTKI, P L E D U

KUPUJ U ŹRÓDŁA!

UisdoAiosei siiEżąse.
L w ó w , 31 sierpnia.

TEATR WIELKI,
W czw artek 31 s ierpn ia  o  godz. 7*30 ..Tajfun** (wy­

stęp  W B rvdzińikiego).
W p iątek  1 w rześn ia  i w .o b o tę  2-go „T en , k tó rego  

biją  po  tw arzy (w ystęp W. B rydzińskiego).

TEATR MAŁY.
W czw artek  31 sierpnia o  g. 7'30 „Ó sm a żo n a  S ino ­

b ro d eg o "  sztuka w  3 a k t  A Lavoira 
W piątek. T ea tr zam knięty

TEATR NOWOŚCI.
T e a tr  zam knięty.

A pollo . Dziś „Benefis czie rech  djabłów " d ram at cyr­
kow y w  6 aktach.

Dr. Tadeusz Kasprzycki
powrócił i ordynuje oi. Romanouiiiza 3.

3784

— Posiedzenie Zarządu Kola Dzielnicy I. Związku 
Ludowo-Narodowego odbędzie się w e czw artek  dnia 
31. sierpnia br. o godz. 7. w ieczór w lokalu Klubu 
p rzy  ni. Paiskiei 1. 11. — O becność w szystkich  człon 
ków  Z arządu konieczna.

— W ycieczkę naukową do Drohowyża urządza 
Małcp. T ow . ogrodn. w  dniu 3-go w rześn ia  br. punkt 
zbo rny  dw orzec g łów ny  o godz. 7 rano.

W pisy do Zaidadów  naukowych Zoiji Strzał­
kowskiej w e L w ow ie odbyw ać się będą od 30-go 
sierpnia do 4-go w rześn ia  w łącznie, w  godzinach od 
U — i w  południe i od 4— 6 popołudniu. — Egzam ina 
w stępne i popraw cze odbędą się dnia 5 i 6 w rześnia. 
Ru>k szkolny  rozpocznie się 7. w rześn ia  o godz. 9. 
rano uroczystem  nabożeństw em  w  kaplicy Zakładu.

3809
W pisy do Sali publicznej modelowania i rzeźby  

dekoracyjnej prof. Nalborczyka odbędą się dnia 31. 
sierpnia, 1 i 2 w rześn ia  br. w  godzinach popołudnio­
w ych  oa 3—5 w  P aństw ow ej Szkole P rzem ysłow ej 
w e  L w ow ie, ul. Snopkow ska 1. 47, u odnośnego p ro ­
fesora . — Sala publiczna dla rysunków  i m alarstw a 
w  obecnym  roku szkolnym  nie będzie o tw arta  — 
D yrekcia  P ań stw o w ej Szkoły P rzem y sło w ej w e Lwo 
wie. 3798

W pisy na dział koronkarstwa i hafciarstwa ar­
tystycznego w  Państwowej Szkole Przem ysłow ej w e  
Lw ow ie odbędą się w  dniach 1 i 2 w rześn ia  w  g. 
przedpołudniow ych Od 9—13. 3797

Dnia 26-go bm. w  kościele św . Marii Magdaleny 
fem  Jackowskim , sek re tarzem  W ojew ództw a tarno- 
fem  Jackow skim , sekrearzem W ojew ództw a tarno­
polskiego. 38C2

— W pisy w państwowej szkole zaw odow ej żeń­
skiej w e Lw ow ie, Zielona 8, do oddziałów  p rzem y­
słow ych (kraw ieckiego, bieliźniarskiego i m odniar- 
skiego) odbędą się dnia 31 sierpnia i 1 w rześn ia  br.

— Raut „Targów Wschodnich'*. Zakończeniem  pro  
% am u uroczystości o tw arc ia  T argów  W schodnich, 
b izie w spaniały  rau t, u rządzony  w  odnow ionych 
su mach K asyna M iejskiego. Ze w zględu na to, że 
rai zaszczycą sw ą obecnością Naczelnik P aństw a ,

m arszałek  Trąm pczyński, p rezy d en t m inistrów  No­
wak, szereg  posłów- i członkow ie ciała dyplom atycz­
nego państw  zaprzyjaźnionych, p rog ram  rau tu  b ę ­
dzie w spanialszy, niż na zw ykłych  ram ach . Jak  w ia­
domo, dochód z rau tu  p rzeznaczony na w d ow y  i sie 
■roty po dziennikarzach. W obec tego i T ow . Dzien­
nikarzy krzątii się, by program  odpow iadał chwilL 
Onegdaj w salonach prezydialnych pod przew odnic­
tw em  prez, N eum annow ej odbyło się posiedzenie 
grona pan, p rzy  udziale dw udziestu  kilku pań z w y ­
bitnych sfer naszego m iasta. P rezes  T ow . Dzienni­
k a rzy  Lasków nierd zaznajom ił panie z program em  
rautu , poczem  obecne panie z nadzw yczajną gotuw o- 
śetą zajęły  się gospodarczą s tro n ą  rautu . — B liższy 
program  będzie podany w-krótce do publicznej w ia­
domości.

— Pociąg pospieszny na „Targi W schodnie". Ce­
lem udogodnienia podróży  na II. T a ig i W schodnie 
we Lw ow ie, uruchomione będą na czas trw an ia  
tychże codziennie dodatkow  e pociągi pospiesznej Nr. 
907 i Nr. 90S m iędzy W arszaw ą  i L w ow em . Pociąg 
Nr. 907 w yjeżdżać będzie z W arszaw y  o godzinie 
19.25 z Dęblina, o godzinie 23.00 z Lublina, o godz.
1.04, z pozw -adow a o godz 5.00 i przybyw-ać będzie, 
do L w ow a o godz. 9.50. —- Pociąg Nr, 908 odjeżdżać 
będzie ze Lwowa o godz. 20.30, p rzy jeżdżać  zaś bę 
dzie do R ozw adow a o godz. 1.17, do Lublina o g. 
6.01, do Dęblina o godz. 8.05, do W arszaw y  o g- 
li,15 . — Pociąg Nr. 907 w yjdzie z W arszaw y  p o ra ź  ( 
p ie rw szy  dnia 4. IX., po raz  ostatn i dnia 14. IX., zaś 
pociąg Nr. 9o8 w yjedzie ze L w ow a po raz  p ierw szy
dnia 5, po raz ostatn i dnia 15 w rześn ia  br.   Pocią
gów tych, k tó re  za trzy m y w ać się będą  w e  w szy st- 
kicn ty ch .s tac jach , w  k tó rych  m ają postój pociągi 
Ni 903 i Nr. 904, używ ać  m ogą w szy scy  podróżni
1, Ii i III k lasy  bez ograniczenia za op ła tą  ta ry fą  prze 
w idzianych należytości.

— Udogodnienia kolejowe. M inisterstw o kolei, pod 
w y ższy w szy  od 1. w rześltia ta ry fę  osobow ą, w p ro ­
w adza dla pasażerów  pew ne udogodnienia. D y rek ­
cje kolejow e o trzy m ały  polecenie, by  kasy  kolejowe* 
o tw arte  by ły  na każdej stacji nictyiko na kilkanaście 
m inut przed odjazdem  pociągu, ale p rzez cały  dzień 
bez p rzerw y . K asjerzy obow iązani będą  w y d aw ać  
resztę, choćby najm niejszą, a gdyby  nie mieli d ro ­
bnych, daw ać m ogą zam iast pieniędzy znaczki po­
cztow e.

—■ Karne, hde w asze ły ce?  — Dział insera tow y 
„Hrom . W islnyka nastręcza  niejednokrotnie in tere­
sującą lek tu rę  w  rodzaju  publicznego prania honoru 
ukraińskiego. N iedaw no w yłow iliśm y takie ogłosze­
nie. „Do kom iteiu, k tó ry  w- niedzielę 29 lipca b. r. 
urządzał festyn na boisku „boko ła-B at‘k a “ na dochód 
uchodźców  z U krainy. Z w racam y się (w obec tego, 
ze w szelkie p rośby  ustne pozostały  bez skutku) tą 
drogą z p rośbą  o zw rócenie nam balonu m iedziane­
go z w ody sodow ej, gdyż ofiarow aliśm y „gratis** na 
cele Tow. tylko w odę sodow ą —a nie balon. Z po­
w ażaniem  Oł. H irniak i Ską“ . — Nie w iadom o, co 
bardziej, podziw iać, czy  kom unizm  kom itetu, hołdują 
cego zasadzie „szczo w chopysz, to propało**, czy  też 
brak  zastanow ienia u upom inającej się drogą publicz 
ną f irm y ^ ż e  bądź co bądź ten sposób urgow ania 
kom prom ituje naród, aspirujący do w łasnej państw o- 
w-ości... "

Ukraińska skautka szpiegiem. W  lw ow skim  są­
dzie karnym  toczy  się obecnie rozp raw a przeciw  
n uczycieice Kukiszównie, o zbrodnię szpiegostw a. 
Kukiszówna, organizatork i „Płastura**, tj ukrainskie- 
go sKautu, prow adziła  nh. rzecz jednego z sąsiednich 
państw  akcję szpiegow ską za pośrednictw em  po­
szczególnych organizacyj „Płastuna** na prowincji.

Nasi przyjaciele. „K urjer Informacyjny*1 donosi: 
Sędzię śledczy  do spraw  szczególnej w agi p. Je rzy  
Luxem burg, zakończy} dziś śledztw o w  spraw ie szpic 
gow skiej, w  której w s tę p u ją  dr. M. Skrudlik, Ł a­
zarz  Geiler, B. (jriciiger, M ojsze Kaufmann i Jenta 
Friedm ana. Akta sp raw y  odesłane zosta ły  do proku j 
ra to ra , który p rzygotow uje ak t oskarżenia. (PAT.)

R ozpraw a eóalta odroczona.,Jak  nas informują, 
rozpraw a przeciw ko Jed ak o w i i tow . będzie odro­
czona do końca w rześnia br. D ecyzja sadu w  tej 
sp raw ie  zapadnie w tych dniach.

— Rozprawa przeciwko bolszewikom. Toczące się 
p raw ie  od roku śledztw o przeciw ko bolszew ikom , 
zostało  ukończone i w ręczono im już akt oskarżenia, 
obejm ujący 185 stron  bitego pisma. P oniew aż o- 
skarżeni nie wnieśli sprzeciw u, ak t oskarżenia sta ł 
się praw om ocnym . Na Jawie oskarżonych  zasiądzie 
39 bolszew ików , p rzew ażnie U kraińców  i żydów , o- 
skarżonych  o zd radę  g łów ną. Ze w zględu na ol­
brzym i m aterja ł dow odow y, rozpraw ia odbędzie się 
dopiero w  listopadzie przed sądem  przysięgłych.

— M otocyklow a afera. W ład y sław  Buszczyński, 
17 letni uczeń, o trzym ał od matki, zam ieszkałej w 
D rohobyczu, pół mib mk. za „dobre św iad ec tw a- — 
przyjechał do L w ow a i w stąpił do m agazynu Mai wi­
ny  Im m ergliick, p rzy  ul. Jagiellońskiej 7, ażeby  za ­
kupić row ej m otocyklow y. W edług  zeznania, złożo­
nego w kom isarjacie, ośw iadczył Duszyński w  skle­
pie, że nie rozum ie się na konstrukcji m aszyny  — 
zatem  prosi o dobry  ro w er i w  tym  też  celu sp row a 
dztł znaiom ego m echanika, jako rzeczoznaw cę. M o­
to r  podczas p róby  nie ruszył z m iejsca, w obec cze­
go kupiec ośw iadczył mu, że to jest chw ilow a w a ­

la, pieniędzy jednak nie chciał zw rócić. Kupiec w e­
zw any do kom isarjatu  zeznał, że podczas p róby  zła 
niał się pedał i z tei p rzy czy n y  ro w er jest w  nap ra­
wie. Spraw ą oddaną została  do sądu, k tó ry  w yjaśni, 
czy  konstrukcja ro w eru  by ła  dobra, jeżeli już przy  
pierw szej próbie ro w er zam iast w yjechać na ulicę, 
zaw rócił do reperacyinego  w arsz ta tu

— Na sposoby biorą się waluciarze. A ndrzej Nudyk. 
w raz  z żoną p rzy b y ł do L w ow a, aby  zm ienić 20 do  
m rów  i zakupić zimowe uDrania G dy przechodzili 
koło kaw iarni „Muzeum** naw inął się niejaki R eiter i 
ofiarow ał Nudykow i sw oje usługi. D ow iedziaw szy  
się, że p ragną zmienić dolary, zaprow adził oboie do 
sw ego m ieszkania, dokąd p rzy b y ł niebaw em  zaw e­
zw any „ b ra t'-' R eitera, k tóry  szybko licząc podał 
Nudykom  rzekom ą kw otę 152.000 mli. Ł atw ow ierny  
Nudyk schow ał pieniądze, k tó rych  nie przeliczył, do  
kieszeni i udał się na zakupy. Jakież było  jego zdzi­
wienie, gdy  stw ierdził, iz od w aiuciarza otrzym a! 
tylko 60.000 mk. W czorai poznał Nudyk R eitera  na 
ulicy i polecił go aresz tow ać.

— P e łc z y ń s k a  2 8 . N abożeństo  4-go w rześnia 
o Vs9. Po nabożeństw ie zebranie w s li gim nastycz­
nej. 3801

W obec rozpow szechnianych pogłosek, że zanie- 
cnałeni praktyki lekarskiej, podaję niniejszem  do w ia 
domości, że na w ezw anie udaję się do chorych  i  
Praktykuję w dom u stale od godz. 2—5 w  chorobach 
kobiecych. 3823

D*\ W ładysław Bylicki, 
profesor ginekologii i położnictw a.

Przeciw oszczerstwom ?. S. Ł.
' Zgrom adzenie obyw atelskie pow iatu  skolskiego 

zebrane dnia 27. sierpnia 1922 na w iecu w  Skoiem , 
pow zięło jednogłośnie następującą uchw ałę:

„Zgrom adzeni będąc rep rezen tan tam i w sz y s t­
kich w ars tw  społeczeństw a tu tejszego pow iatu, p ro ­
testu ją  przeciw  kłam liw ym  i oszczerczym  napa­
ściom P . S. L. w  Sejmie na osobę W oiewod-y Ju ry - 
stow skiego a w yrażając  sw e oburzenie in terpelantom  
składają rów nocześnie najw yższe podziękow anie P - 
W ojew odzie Jurystow skiem u za  Jego obronę sp ra ­
w y naszej w  czasie inwazii ukraińskiej, o raz  za o- 
becną Jego działalność na stanow isku  W oiew ody w  
Stanisław ow ie, na którern nie omija żadnej sposobno 
ści, b y  p rzez  bezpośrednie zetknięcie się z ludnością 
i w ysłuchanie jej słusznych żądań, dać dow ód bez­
stronności i spraw iedliw ości W ładz polskich w o b ec  
w szystkich  w arstw  społeczeństwa**.

K om itet: W rześniow ski, p rzew odniczący ; Skul­
ski, sek re ta rz ; Ks. Szczepanek, Kalita, SobolsKi, P a ­
sław ski, W alisz, Groch, D obosiew icz Józef Jan, D o- 
bosiew icz Józef Michał, Szyba M ichał, U rbańskf 
Szczepan. U rbański Franciszek, M ałek, R eichert, So­
bolew ski, Albinow'ska, Chmułówma, D rzyzgow a, W ij 
czyńska.
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Kazimiera Małęcz Łączyński
pułkow nik  W. P. i w łaści iel dóbr 

zao p a trzo n y  św. Sakram entam i, zm arł w Jasie  dnia 
z7 sie r a ia  1922 r.. przeżyw szy la t 71.

O brzęd  pogrzebow y odbył się we w to iek  dnia 29 s ie r­
pnia o godzinie 4-tej popołudniu  z dom u żaioby  przy 
ul. Soko ła o czem  pogrążona w sm uiku  żo n a  w raz 
z dziećm i K rewnych, P rzy jac ió ł i Z najom ych zaw iadam ia

P ę k n ę  Polki.
W  jednym  z w iększych dzienników angielskich 

znajdujem y następujący  a rty k u ł:
W  Polsce iosi m oc ładnych pań i panienek — a  

najładniejsze -z nich m ieszkają w e L w ow ie. Tak przy 
najmniej tw ierdzą  sam i Polacy, i m oże dlatego w ła ­
śnie „T arg i Wschodnie** urządzają  w e  Lw ow ie.

W  każdym  razie tysiące kupców  zjechało w  ro ­
ku zeszłym  do Lw ow a i porobiono transakcje  na mi­
lion funtów  angielskich. W szy scy  ci kupcy i ciekaw i 
„Targów**, o ile nic byli zajęci w y staw ą , podziw iali 
ładne polskie panie.

Jedna z pań tu w  Anglii py ta ła  się, czy Polki m ają 
czarne, czy niebieskie oczy. G dy jej olpowiedzialem ,. 
że są takie, k tóre m ają czarne i są Polki o niebie­
skich oczach, dziw iła się bardzo.

T acy  już są ludzie! Zdaje się im. że ludzie za 
granicą są  w szy scy  jak próbki to w aru , ta k  pod 
w zględem  w yglądu iak i charak te ru , nie różnią się 
niczem od siebie.

W e L w ow ie spotykałem  panie i panienki o p ło ­
w ych w łosach, o soczystych , z ło tych  iak bu rsz tyn , 
o w łosach koloru kasztana i k ruczoczarnych. Je d n ak  
gdy  m yślę o nich, nic zdaje mi się, żebym  natrafił 
m iędzy niemi na p raw dziw ie ładne.

P rz y p a trz y ć  się im na zimno, a na ^Dewno musi 
się p rzy jść  do przekonania, że są  setko ładniejszych 
kobiet w* Angin. P o lka  iednak chociaż nie jest ładna 
duje złudzenie urody. — W reszcie  odkry łem  tajejnni-* 
cę tego z ja w sk a
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D zia ł ekonom iczny.
rargi wschodnie.

Stale legitymacje wstępu na II. Targi W scho- 
dnie“ a przydział kwater. Cena sta łych  leg ityrracy j 
na 11. „ la r g i  W sch o d n ie1 w ynosi w  tym  roku 5000 
Mp. P rzy jezdnym  interesentom  T argów  przydziela 
Biuro m ieszkaniow e k w a te r  o ty le tylko, o ile przy 
zam ów ieniu m ieszkania wy każą się posiadaniem  s ta ­
łej legitym acji w stępu  albo rów nocześnie ją. zakupią. 
In teresenci reflektujący ty lko na kilkudniow y pobyt 
w e Lwów ie, m uszą zaopatrzyć  się rów nocześnie w  
tyle dziennych k a rt w stępu, na ile dni żąoaią p rzy ­
dzielenia im kw atery .

Ułatwienia przy rewizji celnej dla uczestników
II. „T. W .“ Na skutek interw encji M inist S p raw  Za­
granicznych, M inisterstw o Skarbu poleciło w sz y s t­
kim pogranicznym  urzędom  celnym  czynić iaknaida- 
lej idące ułatw ienia przy rew izj. celnej osob, udają­
cych się z zagranicy na „T argi W schodnie*4 do L w o­
wa. W  szczególności zarządzono przeprow adzan ie  o 
ile m ożności rew izji osób i ich bagażów  w  wagonie. 
M inisterstw o S praw  Zagr. zw róciło się rów nocześnie 
do M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych  ż prośbą  o 
zarządzenie analogicznych ułatw ień p rzy  rewizji do­
kum entów  osobistych.

Informacje i prospekty wspomnianych wystaw  
do przeglądnięcia w1 biurze ruchi handlowego Izby 
handlowej i przem ysłowej w e  Lw ow ie.

Reklama filmowa. Izba handlowa północno-za­
chodniej Rosii w  Petrogradzie zwróciła się  do kół m- 
teresow anych w  Polsce z  prośbę o przystanie na jei 
ręce zdjęć filmowych, przedsrawiającycn. proces pro 
dukcii przedsiębiorstw przem ysłowych, chcących re­
klamować sw oje ariykuiy na rynku pulnocno-rosyj- 
skim.

GIEŁDA LWOWSKA.
Rubie carsk ie  po 100 rb. 150 170, po  500 rb. 150 

170, d robne  5 0 -7 0 , Rupie d am sk ie  po 1000 20—30, K ar 
bow ańce po 1000) T  -  3 -—. Grzywny po 50-j 4 —8 
Franki franc 6 i0 -—, c40 — Frank i szw ajc. 1500—1600, 
Funty s te rl. 36000-— 37000-—, D olary am ery Kańskie 3150 
5350-—, D olary  kanadyjsk ie  8000--- 8200—, M arki nie 
m ieckie po 1000 7 — P'00, po 100 6 1— 7'OC
(drobne) 5 -— 6'00, Lei lum uńsk ie  po 500 54 00
60-00 d robne 52'00 58-00, Liry w łosk ie  340-—, 370-—
C zeskie ko rony  (po -  00----- 00 ' 240 00 270, drobr.e
—1------—• Kor ony austr. niem. stem pl. —012  0’15 —

Zurych (PA T). Kursa giełdy z dnia 30/8 _f f  
Berlin początkow e 0-4Ó— końcow e 0-38—, H olandja  

204-75 Nowy Jork  528.3/4 525‘75, Londyn 23-4u, Paryż 40 65 
40-65— M edjr.ian  23"30— 23-20, B rukseia 38*80, K openha­
gi -  •— 11250 Sztokholm  160 00, — 000- C hrystjanja 88 — 
3000 00-00 M adryt 00-00 8T75, B uenos A yres 189-50
P raga  18-4u 1725 B udapeszt 0 30 Z agrzeb  T4-2*/- l ’42l /2 
B ukaresz t 0-Q(j, W arszaw a 0.06 0-06, W.edefi C,0'‘;8
0-0-1/2, Austr. korony stem pl. 0’00‘3/4 0-0-3/4.

O o seru o w ałem  panie lw ow skie w chodzące do 
jednej z p ierw szych  restauracji L w ow a w  czasie ko 
iacyinym . Szczególnie jedna zw róciła moją uw agę. 
B yła  już niem łoda, nie bardzo ładna i nie bardzo 
ładnie ubrana; w szystk ie  oczy jednak zw róciła  na 
siebie.

W eszła, stanęła p rzy  drzw iach i obserw ow ała 
ludzi na  sali p rzez szyldkretow ą lornetkę K tóryś 
z  panów  na sali podszedł do niej, podała mu ręk ę  do 
ucałow ania  z miną królow ej rozdającej łaski, p r z y ­
szło  ieszczc dw óch czy trzech  innych znajom ych, 
w  m iędzyczasie pani zdecydow ała się p rzeiść przez 
salę. W szyscy , ale to w szy scy  przestali jeść i py ­
tali, kto może być ta urocza osoba.

Szła z godnością przez salę o toczona spotkanym i 
przyjaciółm i z takim  uroczym  uśm iechem , jak gdyby  
inczego nigdy w życiu m ilszego nie zaznała, jak  w i­
dok tej zgoła zw ykłej restauracji.

1 w yłapałem  jej tajem nicę. Ona poprostu  Dowie­
dzia ła  sobie: „jestem  kobietą — a w ięc jestem  u- 
roczą** i była napraw dę uosobieniem  uroku.

Zacząłem  obserw ow ać każdą w chodzącą kobie­
tę , każda była podziw ienia godna. Ani iedna z nich 
cnie byia zażenow aną, ani nic m iała w yglądu  zaro- 
-zumiałej. W szystkie one p o w ie d z ia ł  sobie, że są 
urocze* > że każdy kom u jesi dane patrzeć  na nią, 
powinien się cznć szczęśliw y.

Pani, k tó ra  nie by ła  ani bardzo  ładna. ani. b a r­
dzo młoda, ani oardzo dobrze ubrana, m iała naj­
w iększy  niezrów nany wdzięk, ale niedaleko odbie­
g ło  od niej dużo z pań siedzących na sali.

Aha! Żadna z nich nie pudrow ała nosa p rzy  sto­
le. M ogę naw et tw ierdzić, że w szystk ie  m iały ma- 
Tow e nosy napudrow ane, ale — w  domu, za  .nim 
przyszły  na salę. To iednak mnie nieobchodzi. Ob­
chodzi mię jednak bardzo, iak puder unosi się nad 
■stołem i w pada do mojej zupy.

Chciałbym  zaznaczyć, że Lwów jeszcze pod je­
d n y m  w zględem  sioi w yżei mz L ondyn: i Lw ów  ma 
przecie panie s ta rsze  i bardzo  stare , ale z w sz y s t­
kich dam spotykanych  w  P olsce najwięcej uroku 
zd aw a ły  mi się mieć w łaśnie panie w  starszym  w ie­
ku, ubrane sKromnie, bez trzym ania się ściśle m o­
d y , tak jak się s ta rsze  panie i w  Anglji ubierają. R a­
d zę , nie obaw iać się niczego, kupić bilet do P o ls k i ,  
by poznać naim ilszy z niej Lw ów . (D. Mail).

ZE SPORTU. x

Nasza lekka atletyka.
P ierw szy  nasz w y stęp  lekkoatletyczny na a re ­

nie m iędzynarodow ej skończył się naszą p rzegraną. 
N a Igrzyskach  Słow iańskich w  P rad ze  zajęliśm y o- 
s ta tn ie  miejsce. P rzew ażnie  podaje się jako p rzy czy ­
nę  tej klęski biegi rozstaw ne, u k tó rych  nas? p rzed ­
staw ic ie le  zupełnie zawiedli. Ogólnie jednak biorąc, 
wyniki osiągnięte p rzez  naszych  zaw odników  w  P ra ­

dze , były  słabsze od w yników  w kraju. C zem uż to 
p rzy p isać?  C zy zm ęczeniu podróżą?  czy trem ie, złej 
bieżni lub skoczni? P rzew ażn ie  nie. P rzy czy n a  była 
g łębszej natury . Zaw odnicy nie byli należycie p rzy ­
gotow ani i to pod każdym  praw ie  względem . B rak 
ru ty n y  m usim y w yrozum ieć ale np. rażą  rej ignoran­
cji hygjeny sportow ej łatw o im nie p rzebaczym y.

N asza lekka a tle ty k a  rozporządza dw om a rodza- 
am i zaw odników , jedni to s ta rzy , przedw ojenni, lecz 
zarozum iali, de facto jednak nie tak znakomici, za  ja ­
kich  się mają, ą k arjerę  ich liczyć już można na m ie­
s ią c e ; osiągnęli też  już sw oje maximum i lepszych 
w yników  mieć nie będą. D rugi rodzaj zawodników, 
to  młodzi i niedośw iadczeni.

G łów ną nayzą troską  jest reprezen tow anie  po raz  
p ierw szy  w olnej Polski na Igrzyskach Olimpijskich 
w  1924 r. Czasu już nie wiele. Z obecnem i siłami ab ­
solutnie nie m ożem y naw et m arzyć  o zdobyciu ja ­
kiegoś m iejsca w  jakiejkolw iek konkurencji. Zanadto 
zaw sze  p a trzy m y  p rzez  różow e oku lary  na  rozw ój 
naszego sportu, pow iadam y: jakoś to  będzie, a  w  re ­
zultacie nic się nie robi. To do czegośm y doszli w 
lekkiej atletyce, to p raca ty lko  zaw odników , p raca 
jednostek . Kluby dopiero drugi rok kładą w iększy 
nacisk  na lekką a tle tykę, tę  część sportu, k tó ra  iest 
głów ną osią Ig rzysk  Olimpijskich. K ażde w iększe 
m iasto  w  Polsce m a już sw ój bieg uliczny. Biegi te  
jednak obliczone są  tylko na propagandę, dla sp o r­
tow ca nie m ają żadnego m nego znaczenia. Nie p rzy ­
czynia się on do w yrob ien ia  biegacza, a  często  go 
manieruje. T ak  wysoko za  granicą cenione biegi na 
przełaj, k tó re  u rządzają w szy stk ie  kluby na o tw a r­
cie sezonu, gdy  bieżnie są jeszcze w  nienależytym  
stanie, są u nas po m acoszem u trak tow ane. A pow i­
nien je  biegać każdy  lekki a tle ta , są one koniecznie 
po trzebne jako p ie rw sze  przygo tow anie do racjonal­
nego treningu.

san er i inżynier w ojskow y. S taran iem  zjedno­
czonych  sił fachow ych M inisterstw a S praw  W ojsko­
w y ch  od początku roku bieżącego, 15 każdego  m ie­
siąca, w ychodzi czasopism o w ojskow o-techn. pod 

n azw ą „S aper i Inżynier W o jsk “ W  czasopiśm ie 
oprócz artyku łów  treśc i naukowo-techniczns^ch umie 
szczone bjwyają ogłoszenia p ryw atnych  firm  handlo­
w ych  i przem ysłow ych

O bliższe inform acje zw racać  się na leży  do re­
dakcji pism a W arszaw a  ul. Leszno 1.1*9.

Zagraniczne w ystaw y i targi. W  czasie od 2 dc 
11 w rześn ia  br. odbedzie się  rolnicze w y s taw a  w  R e- 
wlu (Estonja). W  czasie od 8 do 14 października br. 
odbędzie się m iędzynarodow a w y s taw a  w e F ran k ­
furcie nad M enem.

tMBIMMMIIlirilMBMMWnMWMMMWWiWrilWMtai UW— ^ ——— — i—
Kolebką lekkiej a tletyki jest Lw ów . Niedawne to 

jeszcze czasy , gay  „C zarm  urządzali p ierw sze  biegi 
na przełaj, od Ż ubrzy  przez P ersenków kę, to r Get- 
nera  i plac P o w y siaw o w y , w budzając w śród  space­
rowiczów" zdziw ienie, a często  ściągając na siebie 
grad obelg i kamieni ze strony ciemnego chłopstw a. 
Dopiero po w ybudow aniu  bieżni w  P a rk u  T o w arzy ­
stw a  Z abaw  R uchow ych i zaw iązaniu się „Pogoni** 
rozpoczęła się lekka a tle tyka rozwijać. Próbow ano* 
ją zaszczepić na g runt krakow ski, lecz to się nie u- 
daw ało. Podatn iejszy  g runt znaleziono w  Jaśle, gdzie 
„C zarni jasielscy** mogli się poszczycić- w cale  ładne- 
mi. jak na ów czesne czasy, w ynikami, w ychodząc 
naw et nieraz zw ycięsko z lwowskim i zawodnikam i. 
P rzed  w ojną z klubami z Kongresów/ki i Poznańskie­
go styczności p raw ie  nie mieliśmy, lekka atletyka 
tam  omal że nie istniała. Obecnie L w ów  nadal przo­
duje. N azw iska a tle tów  z „Pogoni**, jak kpt. Barana, 
Kucliara W acław a, S terby , Szydłow skiego nazbyt 
dobrze są nam znane, z m łodszych w ybijają się B a­
ran Józef, K aw a i inni. Z „Czarnych** starsi zarzucili 
w spółzaw odnictw o na zawrodach z w yjątkiem  Kirch- 
nera, za  to „narybek  *, ta p rzy sz ło ść  sportowca p rzed­
staw ia  się znakom icie. T acy  jak Kmiciński, Langier, 
Scottow ie, S tahl R., S tecków , W innicki i w ielu in­
nych, m ają piękną przyszłość p rzed  sobą. W praw dzie 
nie w idzieliśm y ich na zaw odach m iędzyklubow ych 
w  b.eżącym  roku, lecz w yniki osiągane na treningach 
a przy tem  na kiepskim  torze, któi y żadną m iarą na­
zw ać bieżnią nie m ożna, p rzew ażnie dorów nyw ają a 
często  są  lepsze od wyników' osiąganych w Polsce. 
Dopiero na zaw odach o m istrzostw o Polski zm ierzą 
sw e siły  ze w spółzaw odnikam i z innych klubów . Z 
innych klubów  lw ow skich „Lechja*1 i „H asm onea" 
m ają kilku sportow ców , k tórych /  pow odu słabiut­
kich w yników  trudno nazwać lekkoatletam i. W yniki 
takie osiąga każdy  zdrow y młodzieniec.

W  W arszaw ie  zaszczepili lekką a tle tykę  dwaj 
członkow ie „Czarnych**1 rtm . M ryc, nieoceniony o r­
ganizator i Sośnicki, upraw iający dotychczas tę  ga­
łąź sportu. Rozw ija się ona “w  • trzech głównie klu­
bach: „Polonii *, „A. Z. S.*' i „Koronie**. M aterjał prze 
w ażnie doskonały, lecz cz.sto już zm anierow any: za 
dużo pozy  do jakości w yników . Jest tam więc cały 
szereg  biegaczy jak Ziffer, Sośnicki, Św iętochow ski, 
R othert, Habich, W ajs, Fysym ontt, K arczewski i w ie ­
lu innych. W  rzucie oszczepem  i skokach G runer, któ 
ry  pod dobrem  kierow nictw em  m ógłby się stać  g ro ź ­
nym zaw odnikiem  w  skokach naw et na arenie euro-

Kronika sportowa.
M istrzostwo Polskie w pływaniu, odbęoą się sta  ■ 

raniem  Polskiego Zw iązku p ływ ackiego w  W arsza­
w ie na W iśle w  dniu 3 w rześn ia  1922 a  nie 21 sierp . 
P ro g ram  obejmie biegid la panów  na: 100, 400 i 1500 
m. 200 m. na p iersiach  i 100 m. na  w znak  i sz ta fe ta  
4X100 m., dla pań 100 i 300 m. Skoki dla juniorów  i  
seniorów  i pań. T y tu ł m istrza  P oisk  aaje  uzyskana 
najw iększa ilość punktów  w  biegach na 100, 400 i 
1500 m. Z pow odu w ody bieżącei na W iśle zostaną 
biegi odpow iednio do chyżości w o d y  przedłużone.

Udział w  biegach m ogą b rać  ty lko  członkow ie 
klubów  stow arzyszonych  w  P Z P . Zgłoszenia przy im u 
je P Z P i najpóźniej do dnia 28 bm. b r pod ad resem  
p. H enryka Ulanickiego, Kopernika 11 m. 3. •

pcjskicj. Skok o tyczce  i chód, jak w  całej Polsce, za ­
niedbane.

N astępne m iejsce zajm ują B iała i Bielsk. Poziom  
sp o rto w y  tam  śiedn i, ale ma licznych zw oieraiików . 
W ybija się tam  B annert w rzutach, a szczególnie w  
rzucie kulą.

Poznań  ma też  szereg  atletów , a p rzyczynia  się 
do tego w wielkim  stopniu W ojskow a szkoła w y ­
chow ania i ćw iczeń fizycznych. Poznań da7 nam  te ­
raz  rekordow ca w  skoku o tyczce, A dam czaka, k tó ­
ry  tak dzielnie ponad spodziewanie spisał się w  P ra ­
dze.

Z w iosną b. roku ru szy ł się K raków , to  m iasto, 
gdzie w szechw ładnie zapanow ała  piłka nożna. Ten 
now y prąd  należy pow itać z p raw d ziw ą radością., bo 
czyż to miasto, k tó re  w ydaje ciągle caie szeregi zna­
kom itych piłkarzy, nie m ogłoby w yd aw ać  rów nież 
dobrych atletów  Jedno dopiero nazw isko jest zna­
ne, kpt. Ku >etty, ale to dopiero początki. G orliw ą 
p race rozpoczął jako kierow nik sekcji lekkoatletycz­
nej „Wisły** dobrze nam  znany z czasów  p rzed w o ­
jennych, znakom ity  lwowski spo rtow iec p. Faoian.

W  Łodzi cieszy się lekka a tle ty k a  uznaniem  i po­
parciem  w  sferach w ojskow ych i rozw ija się  p rze- 
dew szystk iem  w e wojsku. N iedawno odby ły  się m i­
s trzo stw a  tam tejszego D. O. K. i w ykazały  spo ry  za ­
stęp dobrych zawodników.

I w e wielu innych m iastach zrozum iano znacze­
nie tej w ażnej gałęzi sportu  i w szędzie tw o rzą  się 
sekcje atletyki p rzy  klubach piłki nożnej. W ładze 
państw ow e coraz bardziej w  ostatn ich  czasach oka- 
zująf zrozum ienie dla sportu  i zaczynają iść na ręk ę  
związkom  sportow ym .

Rozwój więc zapew niony, ale czy  po trafim y o- 
siągnąć poziom n ao -aw dę europejski. N apew ne tak 
i to w  krótkim  czasie, lecz P zeb a  do tego odpowied­
niego kierow nictw a, trzeb a  koniecznie dobrych tre ­
nerów. Bez tego w arunku  absolutnie nie postąpim y 
naprzód kw estja  to tak  jasna i szeroko już om ówio­
na, ze nie po trzebujem y jej udow adniać. O biecyw ał 
nam na zebraniu  Związku Polskich Z w iązków  S p o i- 
tow ych  prof. W ittig  trenerów  zagranicznych, obiecy­
w ał nam, że conajmttiej ośmiu zaw odników  w yjedzie  
z końcem  lipca do Szkoły lekko - a tle tycznej w  Juin- 
ville; że m am y tam  iuż m iejsca dla nich zajęte, ty m ­
czasem  mija już sierpień a nasi atleci są jeszeże w  
kraju  i tlie' w iedzieć czy wogóle w yjadą, a  o tren e ­
rach cisza.

&£ Król likierów i Spclalnsść naiwlgktzsj 
fanryki liKlerów ur iuists „Tif y<skok“ 

„ w Bielski! m  ŚąsKu. Zasfijpta na ilato- 
1 nolsk; wstb. mb M e  Łarfrn2£ “2± i i i
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k-<<ń I.ijL  ri 20,000.000 celem  uruchom ienia fabrykijabsolutm e 
" U li lln w  bezkonkurency jnego  a rtyku łu  codziennego uży t­

ku  poszukuję . O p is p rześle  każdem u: Inżynier C h rzanow ­
ski, Z im orow icza 6, 3790

S y B n ito  Jo rdanow ska, . . . .
CJunW lL w szystkich k las  codziennie od 3 -5

L istopada 52, przyjm uje w pisy do . - - i l g 2

D y n J n ń m  ezonom ów , lesniczycn, gorzem .K O w , rach- 
I I L  u  UW w V» i m istrzów , nauczycielek , nauczycieli, bony poi. 
francuski, freolanki, zarząaczyn ie , klucznice, kucharzy , K a­
m erdynerów , lokai, ogrodników , furm anów , leśnycn, sum ien ­
nych, kucharki, pokojow e, srużącc n anki z dobrem i refe­
rencjam i po ieca  A gencja nauczycielska K ostiuka, K oper 
nika 19.

poszukuje posady p ierw szego  te-Denfysra=Tecfinih chnika Z g ło szen ia  pod „Zdolny^
do  Słow a Polskiego. 3757

- n u  W  U  L  N  L i  F  O  S  JO Y .  I
/ ł f ł m n f j j . f  Dr. M arjan K arpów  w TLembowli poszukuje  
r lU W u n u l  natychm iast koncypien ta  Polaka, 
z p rak tyką  prow incjonalną.

I  E' S 2  K  A  I A.
TOl o  w L rzuchow icach  z oficynam i, 1 m org ogrodu 
w , n l  b„sko  stacji kolejow ej zaraz do sp n  edam a. “ Bliż- 

sz ć  y u ad o m o sć : firm a M. K ierski, Lwów, P asaż  M iko-
la sch a . 3780

obeznanego  
3820

h a p E M e

KUFNO I  SPR ZE^AZ .
lilcowe, aksam itne  p rzeróbki poleca m aga­
zyn Eugenji D rojow skiej H alicka 20 1. p.

1791

P u m H D L M H ii i ulica W ałow a 31) p o le c a  pług parow y 
V .ICC „H aiche", trak to ry  „w asse", - ,S iam ag \ 

pługi „Praga", „S iock“, gatry , lokom onile, m łocarnie, n a  
s k ła d z ie  pom py, inżek iory , piła taśm ow a, schody k ręcone 
i garnki żelazne em aliow ane. Z astać  m ożna od 2 do 4 p o ­
południu . 3737

f l f r f n m n r i i ]  f‘rrny Skoda D ajm ler. m o to r A ktiengesel- 
rJU i J i ilU ł i i  schab  typu G o^at, do tego  dw a przyczepne 
w agany, m ato używ ane, cały garn itu r 9,o00.u0Q mkp. Z gło­
szen ia  M. K ierski, P asaż  M!Koiascha. 3/81

K u n im i )  rneble w lepszym  gatunku  Teodor Kysiak i >y 
PUjJliii  ̂ now ie łw o w , ul. K ościuszki Nr. 20. 3369

S li l* 7 P l I r 7  fo rtep ian  k ró tk i (Scnw eighofera), kasy  Nr. 3-2, 
3LH u C U d u  sypialn ie w iedeiiskie, garn itu ry  sa lo n o w e — 
kiuóow e — kancelaryjne, o tom any , biurka, i bogate  antyki. 
K ołłątaja  5. /sLolarnia w podw órzu). 3714

p łaszcze, fu tra , w ykonuje e legancko  w edług 
n U o łJ u l l i y  ra jnow szycn  m odeu  po n iskich cenach N, 
Pollak , kraw iec dam ski, Ł yczakow ska 19 daw niaj Jagiellon  
sk a  12. ; -  - 3633

t f l  fabń tn  ra s7 g ° rsKte) J 0  zm iany z a  Kilka m o rg ó w  zie- 
J U  n l  JW rni. W iad o m o ść  w B iurze ,£  w o lu ta  U: L iń ­
sk ich  11 7373

cały wolny 4 poko je  zpn. stajn ie, budynki gospodar- 
1'U lu  cze. ogród kw iatow y, w arzyw ny, sad inw entarz go­
spodarsk i z ° ra z  dc sprzedania. W iadom ość u w łaściciela. 
K ochanow skiego 135 (Pobuianka 3805

f\/» SDrzei am a w illa p ią tro w a  z w o ln e m  rrneszkaniein p rzy  
U u  ulicy T a rn a w sk ie g o  tyiko Polakow i. Z g łoszen ia  przyj­
m uje kancelarja  A dw okata D ra Jana  A rnolda, H alicka 7 
między 4—6 3807

M a iH fp E t ziem ski 100 m orgow y 1. klasy w k u ltu rze  12 m 
l l l i a j i j lw n  sadu  p ierw szo rzędnego , staw , łąki, siła  w odna  
zabudow an ia  gospod. inw entarze żywe i m artw e, 14 km. od 
P rzem yśla  5 Kim od  koleji, z a  90 m iljunów  g o  sp rzedan ia  
ty lko  Polakow i i nie na speku lac ję . W iadom ość S, O ssow - 
sk, W arszaw a, C hopina 6 3819

I)m w  a la w illa w f’rosKawcu> 0 ubikacji 1/2 m orga 
Ł /U lu b n  ogrodu  w  zdro ju  cały w olny, zaraz do sp rzed a­
n ia  z a  l l , 0OT 000 mkp, W iadom ość: B iuro „E w oluta" O sso ­
lińsk ich  11- 3808

ROŻNE DONIESIENIA .
ilK io  ł n  m i i t tn io  od p ierw szego w rześn ia  do m enażek  
U u l i l u y  w jfuC ljO  a na T artji W schodn*e  w dom u sm a­
cznie i tan io  K lonow icza 4 drzwi 2. 3759

1 nokói z Przed P °ko jen i um eblow any, łaz ienka  do użytku 
■ i !  z p ie iw szem  śn iadan iem  i obiadem , wynajmę 
zam  ‘-z-iemu przem ysłow cow i albo  w yższem u urzędnikow i, 
/g ło s z e n ia  listow nie do „S łow a" pod „P okój" . 384

naasBss* N A U K A  I  W YC H O W A N IE , b t m h

f j ł ń f i m  ro zpoczyitfcin 3 w najk ró tszym  czasie  
1U IS  lO llbU W  w - uczit N „ v ic lj F ańska  ó. 3587

fT Z U in tS  ow le uczenn,ce z niższych szkół, z  lepszego 
i i t r y j  dom u, na s tancję  z wik^eru, opieKa ro d z ;cielska, 
fortep ian  i nauczycielka udzielająca początki na m iejscu. 
W iadom ość H elena P ie traszew ska  G ro tg e ra  6 . M eza.iin 
od g an ku. 376?

Szhoła ffiifeeclina
IH N friijfe rtlp lijł k ii.m karska, p o s’adajaca dobrze  rysunek 
I i i o i i u n i u r n u  i m alarstw o, szuka posady kierow niczki 
wytw órni kilim ów. Z g łoszen ia  do A dm inistacji pod „Kiiim- 
kars tw o". 3P03

walce, łuszezarki, transmisje, pasy, gazę, 
motory, turbiny poieca 3390

„PIL0 P* Lwówł ul. Baioregoi.
W a in s  dla fabryk, m ‘ynów  i cegielń!
W I A Ł  S7 I S T S I ( i O W T

w dobrym  garunku ze Śląska o ziarn ic  do 12  r o n .  
dosta rcza  natychm iast w agonam i ■

t i POu&KA S*0£KĄ Qję&Ł3Wft-‘

z . m a?urą, francuskim , niem ieckim , an- 
.  iwu^ w iw ir . , ujelskim , poszuku je  m iejsca dom ow ej 

nauczycielki we Lwowie. Z g łoszen ia  do A dm inistracji pod 
„N auczycielka". L

gry fo riep ian r wej uazie la  nauczycielka konserw a- 
to rzystka . M urarska 51, oficyna 1 p iętro , m ieszka- 

n. i 5, cd  4 —5. 3s2 :

k u p u je , ' przyjm uje w  kom is. 
farbuje chem icznie, p rzerab ia  

na m odne fasony  3585Futra używane
Władysław SOLIK, Kuśnierz,
Lwów- ul- Chorążezyznu 5 11, p. (rót; /M em icftiej).

K ursti h an d low e
Dyr, P. Rutkowskiego, który 25 lat p row aaził takow e 
w Berlir.ie, obecnie we Lwowie, Zyolikiew icza 41, 

rozpoczynają się I-go września.
Nauka buchaberji, korespondencji, rachunków , 

o handlu, kt re kończę, się egzaminem w Państw ow ej 
Ak&demji handlow ej. Róvm ocześnie kurs stenografii 
polskiej i obcych językach. W pisy przyjmuje' się od 
10— 1 i od 5 —8 godz. 3u65

Żelazo sztabowe, Blachę
Dźwigary pa oryginalnycn ce­
nach fabrycznych w posyłkach 

całowagonowych poleca 3XS
,,PIE»PTuSpof?t3ZQgr. do! Ł*wduMflBa^TB§o i
Kasyno urzędnicze ® BoryshwTu
około 80 osób poszukuje od 1 września za 

dobrem wynagrodzeniem 3822

gospodyń* kasyn ja
( u r z i ; d n i r . 2.k ę X

refleKtuje tylko na osobę inteligentną, po­
ważną, która już na takiem stanowisku pra­
cowała. — Zgłoszenia W. Kraft, Borysław.

z ogr. odp.
Telefon 1351. Kraków, GrocKa 51 

g  A dres telegr. „ENERGJA", KraKÓw. 3719
. ja j® 5**- •/-—»Ęj?̂

O statn ie rłowoóci na k o s tp m y  i su k n ie  d am sk ie  
w  o lb rzym im  w yborze  poiięca

A ntoni U w i e r a
Lw ó w  -  ulica H alicka 10, 3oi9

M & m M ,
w ojskow e, urzędnicze i cyv.il ie, przvbory m undurow e,.

poSeci Sm
L w o r, ul. Trybunatska 1. 38il>

wlasnS90 ' wyr&kiu poieca
Szftus^a SpótHa wyję.drezsr handlowa

J .  M u s z y ń r k i  i  F  T e m p o ra fa
Lw ó w  ul. Ł y cza k o w sk a  I. 3. , 3752

M aieryał doborow y. Roooia so lidna . Ceny konkurencyjne.

ścienne 1 podręczne 3708
w oprać. Frof. JL/r. S. Romera

1U Każde] więksi.:] Hsi^arni dŁ nabycia
poleca

* l ,  A T L A 5 “
Akc. S pó łka  kartograficzna 1 w yaaw nicza 

Lwów, ul. Ł yczakow ska 5 
O ddz. VVa>sza\va, N owy S w L t 59.

Ag. Poznan , W jazaow a 5.

Papiary kancelaryjne ’
S t a n i s ł a w  A B Ł
Lw ó w , Leg ionów  11. — F i l ja : S y k stu sk a  3.

poleca hurtownie

Szit: & Ł a ? . a r c f t £ a
Tow. Akc. Fabrpka wyrobów biżoteryjayob. 

Foznau, ul. F r R&tcjczaka 17. Telafou 3 0 0 3 ,

3812

Spółką Me. Fdbry Si wasonów „teaon" Ostrów f^Usp).
poszukuje od zaraz dtf dzkSu 'ZłłKupdlżł 3749

dw óch h an d lo w có w
jednego ze znaiom ością branży maszyr do obrobKi metalu 1 drzewa, diugieęo 
ze znajomością branży żeiazncj. Korespondencja i znajom ość jeżyków polskie­
go i niemieckiego konieczna. Szczegółowe oferty ,z podaniem ,\varunków

nadsyłać do fabryki. ’ 3749

55
T E P E C s E 4* IfaiiD7, Straszeasileąg 27

d o s t a r c z a

iat. ń m m  wapna m;eionsga d.!a nelaw roinlcsycR
z własnych wapienników „Płaza“ koło Chrzanowa. Zamó­
wienia należy skierowywać do centrali w Krakowie. 3505
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Od.ckzlal w e Lw im fic '

Twa, „Atito-Sk!d“ w Warszawie
poleca w wielkim wyborze 1 narzędzia i akcesorja sa­

mochodowe, gumy i t. a. i t. d. 3792
N ad szed ł tran sport ża rów ek  @araocS?4>« 

d « v y y c l a  <5, 8  \  o l t .

Rei/rezentacja raliryki samochodów

JUTOnOBIbES-BERLIEr
Najnowsze modele 1922, sensacśa sezo- 
m  okaże :ńą m i l  1 argach Wschodnich.!
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